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strjaeii a  prawicy Izby posłów. — Obywatel- 
stwo^orwe dla dr. E. Czerkawsbiego a takty­
ka Mttjca rządowego. — Kodak tor Kur jer a Po 
gn(fKgc okazany za obrazę majestatu. — To- 
wtBtwo naukowe w Toruniu. — Sprawa prze- 
kr ^n#*dogo ; glosy dziennikarskie. —  Z po- 
vuia. —  Francuzkie sprawy parlamentarne.)

Podczas gdy interpelacja trzech klubów 
itrallstycznych w tprawie cło«vej nigdzie w 
zedlitawii nie znalafla odgłosu, i n t e r p e  

i c j a  p r a w i c y  wywarła przeciwnie ogro- 
ne wrażenie nawet w sferach i okoli- 
ich, hołudnjących ceutralizmowi. Rozmaite sto­
warzyszenia rękodzielnicze, przemysłowe itp. z 
dnen, Steyr, Steinbach itd. wystosowały na 
ęce pp. Hohenwarta i Grocholskiego dziękczyD- 
e adresa do wszystkich posłów, którzy podpi- 
ali interpelację, mającą na oku obronę intere- 
ów drobnego przemysłu (rękodzieł) i rolnic- 
wa. Tym sukcesem aż nadto powetuje się lek- 
seważenie, z jakiem minister Chlumetzky, odpo­
wiadając na wspomniane interpelacje, odprawił 
yywody interpelacji prawicy.

Rzecz dość smutna, ie  w sprawie, sięga- 
ącej tak głęboko w warunki powodzenia ręko- 
Izieł i rolnictwa na długą może przyszłość, u 
i&s mianowicie panuje jakby zupełna obojęt- 
iość, przynajmniej nie widzimy ładnego objawu 
mblieznego, że w kraju tą sprawą, losem swo- 
m, zajmują się koła dotyczące. Volenti non fit 
,tjurta tj. kto nie dba o siebie, ten uiechaj nie 
larzeka na krzywdy. Akcja delegacji naszej w 
ladzie państwa musi chromać, skoro wyborcy 
w ogóle ludność z założonemi rękami wyglą- 

la bezdusznie, co przyniosą rozprawy parla- 
lentarne. Zawsze spotykają się w dziennikach 
entralistycznych i w Radzie państwa posłowie 
asi z dopiekającym zarzutem, że ludność, że 
raj wcale czego innego sobie życzy, niż oni 

wypowiadają. I niemają one w gruncie rzeczy 
racji, ale mają ją  pozornie — pozór zaś ten 
zazwyczaj wystarcza do osiągnięcia celów, ja­
kich centralizm o wami zarzutami dopiąć zamie­
rza; sprawy, potrzeby, życzenia nasze bywają 
przeto lekceważone, a delegacja nasza ciągle 
kompromitowaną. Z naganą, negacją, zazwyczaj 
bardzo się kwapimy -<* ale pomódz do czynów, 
do unikania kompromitacji interesów i osób, 
to idzie nam trudniej Jak z kamienia.

Przytaczamy tutaj jeden ze wspomnianych 
na czele adresów:

«PT. panowie posłowie ł
wieki był stań rękodzielniczy naj­

silniejszą podporą państwa, najtrwalszem w u- 
trzymaniu ładu społecznego ogniwem.

„Dopóki rzemiosło, zarobek, tem były wo­
bec całego świata, czem są w istocie, dopóki 
w silnych cechach skąpione, same przez się po- 
tężnie się rozwijały, j  przysłowiową podwalinę

złotą pod sobą miały, dopóty też w państwie i 
gminie rozsiadała się zamożność i wygoda.

„Zaledwo jednak nowoczesny prąd czasu, 
do zatarcia wszelkich różnic stanów dążący, 
zabójczą ręką także cechów rękodzielniczych 
się dotknął, a mianowicie przez przekwapioną 
i z wszelkich zgoła więzów wyzwoloną wolność 
zarobkowania rękodzieło na niezliczone luźne 
cząstki rozbił — runęła też i siła rzemiosła, 
a jako dawniej jedność moc dawała, tak teraz 
bezsilność stała się naturalnie dziedzictwem je ­
dnostek.

„Bezsilność ta musiała niebawem tem bar­
dziej się uwydatnić, gdy przeciw rzemiosłu 
czynnik wystąpił nowy — przemysł wielki.

„Rywal ten musiał coryćhlej stać się tem 
niebezpieczniejszym, ile że nietylko, mając w 
ręku najważniejszą dźwignię, kapitał, z nią do 
walki wśpółzawodniczej na polu przemysłowem 
(zarobkowem) wystąpił, ale mianowicie dlatego, 
że państwo najrozloglejszej protekcji mu uży­
czało, podczas gdy na drobny przemysł wcale 
po macoszemu pogiądauo i tak też z nim się 
obchodzono.

„Ztąd poszło, że rzemiosło coraz bardziej 
w kąt spychane bywa, i że — smutne to wy­
znanie, ale wynurzyć je jesteśmy zmuszeni — 
wśliznęły się już najstraszniejsze obawy co do 
przyszłości drobnego przemysłu - -  obawy, zu 
pełnej rozpaczy się równające.

„Drobny procederzysta, przez lat dziesiątki 
napróżno czekawszy na reprezentowanie swych 
interesów w parlamencie, już z apatją pogląd*, 
jak go przemysł wielki nito pastwę ofiarną po­
żera.

„A  oto nagle zjawia się promień nadziei, 
myśl zbawcza I W  Wys. Izbie posłów wy pp. 
posłowie, przejęci wielkiem znaczeniem stanu 
rękodzielniczego, jako jednego z najważniej 
szych organizmu państwowego czynników, sil 
nie podnieśliście głos, i w uroczystej interpela­
cji (d. 12. listopada) do Wys. ministerjum zwró 
ciliście uwagę Wys. rządu państwowego i Wys. 
Izby na ciężkie położeuie drobnego przemysłu, 
jako na jedną z najbardziej piekących spraw 
tegoczesnych.

„Stowarzyszenie „majstrów miasta Steyr i 
okolicy" upatruje w tej interpelacji pomyślną 
wróżbę, że ciężkie położenie drobnego przemy­
słu coraz więcej dochodzić będzie do wiadomo­
ści Wys. rządu państwowego i Wys. Izby, i że 
przecież w skutek tego można po mądrości W. 
rządu i Wys. Izby spodziewać się środków ku 
ocaleniu stanu rękodzielniczego, dla państwa i 
społeczeństwa tak potrzebnego.

„Stowarzyszenie „majstrów miasta Steyr i 
okolicy14 czuje się przeto spowodowanem, wszyst- 
kim P. T. pp. posłom, którzy iuterpelację w o- 
bronie przemysłu drobnego do Wys. ministe­
rjum wystosowali, zawotować dzięki najuni-

Michał Mandlmeyer wiceprezes, August Eppin- 
ger sekretarz, Karol Kaps skarbnik, Jan Amt 
mann, Szymon Pólzl, Jan Kriftner, Ferdynand 
Donke pozłotnik, Alojzy Stierhofer nożownik, 
Antoni Gilg wędliniarz, Karol Donke stolarz, 
Jan Dlauhy.

„Steyr d. 27. listopada 1875.“
Do tego samego adresu przyłączył się tak­

że Wydział korporacji nożowniczej w Stein­
bach w imieniu wszystkich jej majstrów.

„Z  polecenia walnego zebrania Towarzy­
stwa „majstrów dla miasta Steyr i okolicy" 
najuniżeńszy W ydział: Wacław Zimmer prezes,

Rada gminna miasta T a r n o p o l a  miano­
wała na posiedzeniu swojem z dnia 2 . bm. 22 
głosami na 23, rektora dr. E u z e b i u s z a  
C z e r k a w s k i e g o  o b y w a t e l e m  h o n o ­
r o w y m .  Jestto fakt wielce ważuy, mianowicie 
ze względu na centralistóyf, którzy w odpo­
wiedź na adresy uznania, jakie dr. E. Czerkaw- 
ski otrzymuje od różnych korporacyj w kraju, 
wytykali, iż milczy właśnie miasto Tarnopol, 
którego on reprezentantem jest w Izbie posłów. 
Fakt to tem ważniejszy, że w tarnopolskiej Ra­
dzie miejskiej przewagę mają izraelici. Czy ra­
dni izraeliccy głosując jednomyślnie za wnio­
skiem obywatelstwa honorowego dla szan. rek­
tora, uzD&li zarazem jego przekonania polity­
czne — na to trudno odpowiedzieć, ale na ka­
żdy sposób uzuali zasługi jego, a zwłaszcza 
prawdziwą odwagę obywatelską, jakiej dowody 
dał, tak w odpowiedzi ministrowi oświaty przy 
przedstawianiu profesorów wszechnicy lwow­
skiej (której wyrazów następnie przy mowie 
swej inauguracyjnej użył nowy rektor wszechni­
cy wiedeńskiej, choć z iunego powodu, i nie 
wymieniając źródła), jak i d. 9. zm. w Izbie 
posłów w. swej mowie pamiętnej. A zasługi i 
odwagę cywilną powinno się eenić nawet u 
przeciwnika.

Zarazem donoszą nam, że obecny na tem 
posiedzeniu tarnopolskiej Rady miejskiej komi­
sarz rządowy najprzód sprzeciwiał się wniosko­
wi obywatelstwa honorowego dla dr. Czerkaw­
skiego, a potem, gdy wniosek uchwalono, za­
wiesił uchwałę „na razie do dnia następnego." 
Trudno pojąć to postępy wanie p. komisarza rzą­
dowego, —  chyba że nie czytuje dzienników, a 
mianowicie doniesień auteutyczuych, wchodzą­
cych w zakres urzędowania politycznego. Ina­
czej byłby pamiętał sprawę z nadawaniem oby­
watelstwa honorowego w Tyrolu, wcale nieda­
wną, bo dopiero kilka tygodni temu zakończo­
ną. Tam w kilku miastach nadawano tłumnie 
odraz u obywatelstwo honorowe, to aby pomno­
żyć liczbę wyborców anticentralistycznych, to 
znów, aby uczcić opóc zwłaszcza księży prze­
ciw pewnym aktom rządowym, mianowicie w 
sprawach szkolnych. Starostwa powiatowe nie 
zawiesiły tych uchwał, ale na rekurs centrali­
stycznych członków gmin zawiesiło namiestnic­
two, —  w ostatniej jednak instancji ministerjum 
zatwierdziło uchwałę Rad gminnych —  a to z 
tego powodu, że w Dadawaniu obywatelstwa są 
gminy zupełnie niezawisłemi, tak, że nikt ni« 
ma prawa znosić tych nadań, jeżeli przepisom

nstawy gminnej odpowiadają, a tem mniej wda­
wać się w powody i cele nadań.

Co do dr. E. Czerkawskiego, komisarz rzą­
dowy nie mógł nawet tych przytaczać zarzu­
tów, z jakiemi występywali w Tyrolu centrali- 
ści, a to fałszowania wyborów i oporu przeciw 
aktom rządowym. W e wszechnicy lwowskiej 
bowiem dr. Czerkawski sprostował zdanie mi­
nistra, a w Izbie posłów przedstawił prywatne 
postępowanie ministra, jako świadek naoczny. 
To ostatnie zresztą uczynił jako poseł, nieod- 
powiadsjący za swe mowy i głosowania w Izbie 
nawet sądom, a tem mniej władzom politycz­
nym. I czyż myśli p. komisarz, że osoba mini­
stra jest rządem? A wszakże prócz tych dwóch 
faktów nic innego nie mogło p. komisarza po­
wodować do opozycji i do zawieszania uebwały.

Postępowanie to zresztą jest nietylko 
nieprawne, ale i w najwyższym stopniu nie­
właściwe. Cóżby to powiadano o Austrji, je ­
żeliby tu mąż, były inspektor szkolny, a obe­
cnie profesor i rektor wszechnicy, poseł na 
sejm, członek Rady państwa i krsjowej Rady 
szkolnej, powszechnie czczony, szanowany na- 
.wet przez przeciwników politycznych, którego 
sam minister dotknięty, w Izbie posłów nazwał 
znakomitym pedagogiem, nie mógł dostąpić go­
dności obywatela honorowego! Kogoż wtedy 
wolnoby zaszczycać tą godnością?

P. komisarz był obowiązany stanowczo zar 
wiesić uchwałę, jeżeli była nielegalną, ale nie 
zawieszać ją na parę godzin. Wszak w razie 
wątpliwym władza polityczna mogła kazać 
przedłożyć sobie uchwałę Rady gminnej i na­
stępnie postąpić jak się jej wydawało z prze­
pisami zgodnem. Ale owa połowiczność naraża 
tylko powagę rządu, nic mu w zamian nie przy­
nosząc.

Zawieszenie uchwały „na razie do dnia na- 
stępnego“ ma jednak dla nas to pocieszające 
znaczenie, że nie było z góry, z namiestnictwa 
nakazanem.

przedmiotów naukowych, oraz pielęgnowania 
nauk i umiejętności w języku polskim. Prócz 
tego towarzystwo zajmować się ma odczytami 
i rozprawami naukowemi, zbieraniem materja 
łów do swego muzeum i biblioteki, i w miarę 
funduszów wydawnictwem prac naukowych.

Polityka, sprawy religijne i publiczne wy­
kluczone są z obrad Towarzystwa. Towarzy­
stwo składać się będzie z członków zwyczaj­
nych, dobroczyńców i honorowych, pierwsi płacą 
rocznej składki 10 marek, drudzy jednorazowo 
300 marek —  honorowi nie wnoszą żadnej 
wpłaty. Organami Towarzystwa jest zarząd, 
składający się z prezesa, jego zastępcy, ka­
sjera i sekretarza na lat trzy wybieranych, i 
walne zebranie Towarzystwa. Członkowie przyj­
mowani będą przez walne zebranie na wniosek 
zarządu.

Majątek Towarzystwa stanowią składki 
członków, datki i dary wszelakie. Wszelkie 
przedmioty, książki, pisma i t. d. ofiarowane 
Towarzystwu do jego muzeum lub biblioteki 
przez członków lub osoby Towarzystwu obce, 
uważane będą jako depozyta do przechowania. 
Oddawcy nie wolno odbierać przedmiotów raz 
złożonych, chyba za uchwałą walnego zebrania, 
do czego potrzeba J/3 głosów wszystkich człon­
ków Towarzystwa. Towarzystwo użytkuje z 
powierzonych mu przedmiotów w sposób, jaki 
uważa za najstosowniejszy, a to bez odwołania 
się do depozytarjuszów. Towarzystwo nie bie­
rze na siebie żadnej odpowiedzialności za zni­
szczenie, uszkodzenie lub zatratę powierzonych 
mu przedmiotów. Wszelkie koszta przechowania 
i utrzymania przedmiotów ponosi Towarzystwo. 
W razie rozwiązania w jakibądź sposób Towa­
rzystwa, powierzone mu przedmioty wracają 
do depozytarjuszów lub ich spadkobierców.

Dnia 1. b. m. stawał przed kratkami po-, 
znafiskiego sądu powiatowego były redaktor 
odpowiedzialny Kurjera Poznańskiego, p. N i- 
k a z y  G r u s z c z y ń s k i ,  oskarżony o o b r a ­
z ę  m a j e s t a t u ,  której się prokuratorja kró­
lewska dopatrzyła w korespondencji z Rzymu, 
umieszczonej w Kurjerze. Prokurator wniósł o 
1 rok więzienia, sąd zawyrokował na 8 mie­
sięcy. Ogółem skazany jest p. Gruszczyński na 
16 miesięcy więzienia. Po ukończeniu terminu 
Odprowadzono obwałowanego, konwójoWaiego 
przez stróża więziennego do więzienia. Obrońcą 
był p. Dockhorn.

"W T o r u n i u  w d. 16. b, m. odbędzie się 
zebranie w celu przyjęcia nstaw i ukonstytuo­
wania się T o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o , ,  
o jakiem już pisaliśmy. Ważniejsze przepisy 
ustaw projektowanych są następujące: Celem 
Towarzystwa ma być zbieranie i przechowywa­
nie wszelkich zabytków krajowych, mianowicie 
do przeszłości Ziem pruskich się odnoszących i

Prasa europejska nie przestaje się zajmo­
wać s p r a w ą  s u e z k ą .  Z moskiewskich 
dzienników oprócz Norda, z goryczą przema 
wiającego przeciw zawartej konwencji, żaden 
jeszcze nie doszedł z artykułem o tej sprawie 
Birżewyja Wiedomosti poświęcają wstępny arty- 
knł kwestji wschodniej i utrzymując, że wszel­
kie formy na nic się nie zdadzą, mniemają, iż 
rozbiór Turcji jest nieochybnym ; ale o Suezie 
milczą. Półurzędowe dzienniki niemieckie, jak 
Post i Nord. Alłg. Ztg. ograniczają się dotąd 
stwierdzeniom ważności tego faktu, tak pod 
względem finansowym jak politycznym. Frankf. 
Ztg. jako dziennik pragnący uchodzić za nieza­
wisły, mówi wyraźniej. Uważa, on decyzję an­
gielską, jako krok bezpośrednio uczyniony w 
odpowiedzi na stanowisko zajęte przez Moskwę 
w spiawifrkercegowińskiej, i zapytuje, czy ten 
śmiały czyn Disraelego, powstrzyma gabinet 
petersburgski od dalszej akcji, czy też przeci­
wnie będzie dlań większą pobudką do wykona­
nia nkartowaaych zamysłów. Podług zdania 
Kdłniscke Ztg. „Moskwa tymczasowo odegrywa 
rolę obojętnego widza, kryje ona w głębi ser- 
ca uczucie nieprzyjemnego zdziwienia." Uspo-

Obrazki z rzeczywistości.'
NOW ELA

L a u r ę  K r u k .

(Ciąg dalszy.)
ni.

Przy najpiękniejszej ulicy miasteczka Z. 
zw&nąj akacyjową, wznosił się wspaniały dom 
państwa Frankowskich, otoczony ogromnym o- 
grodem ciągnącym się wzdłuż długiej alei. Pań­
stwo Frankowscy byli, bez zaprzeczenia, najbo- 
gatsznni z mieszkańców Z., nic więc dziwnego, 
że jaku tacy rej prowadzili w miasteczku. Pani 
Frankowska w ręku swojem dzierżyła opinię 
publiczną, będącą tylko jej echem, ton nadawa­
ła towarzystwu i naody ustanawiała. Była to 
Eugenią tego mikroskopicznego Paryża, a mąż 
jej, doktor Antoni Ejiankowski, prawdziwym 
był królem w Z. Oto historja tego człowieka.

Po zdaniu egzaminu lekarskiego osiedlił się 
w Z., gdzie od trzydziestu blisko lat mieszkał, 
coraz to rozleglejszą ciesząc się praktyką. Sła­
wa jego, jako biegłego lekarza rozniosła się 
daleką po za granice małej mieściny; nieraz 
widziano, jak złocone i herbowe karety uwozi- 
ły doktora o kilkanaście mil w okolicę. Pan 

j Antoni żył samotnie,, wcale o ożenieniu nie my­
ślał, na liczne propozycje jakie mu w tym 
względzie czyniono, odpowiadał, że nie ma cza­
su myśleć o ożenieniu, że zresztą oddał się ca­
ły na usługi chorych, opieki jego i pomocy po­
trzebujących.

Tym sposobem nie jedna panienka oczko 
mająca cwrócone na majętnego lekarza, widzia­
ła nadziąje swoje spełzła na niczem i wieczną 
w dziewiczej piersi poprzysięgała urazę nieczu­
łemu na je j rozkwitłe wdzięki eskulapowi.

Łata mijały, a pan Antoni w niczem trybu 
iycia swojego nie zmienił. Mieszkańcy Z. wi- 
&*leli go zawsze o jednej porze dążącego do 
^Centów, a wieczorami siedzącego w kawiarni 
z gzetą w ręku. Ci, którzy z nim w bliższych 
żylfttosuakach, dziwy opowiadali o bogactwach, 
jaki zebrał w ciągu swej długoletniej prakty­
ki. lie uchodził bowiem za zupełnie Sezintere^ 
sowego; od bogatych chętnie brał honorarjum, 
zaręano nawet, że gdy takowe uznał aja nie- 
dosttaeroe, umiał to stronie okazać. Ze zaś 
wsnyey do niego przywykli i że istotnie zdol- 
nymhył bardzo i w leczeniu szczęśliwym, jak 
nie tsiaj w spełnianiu obowiązków gorliwym, 
więcwieikiej używał wziętości.

j- iwn- sprzeczności istniały w charakte­
rze Pńa Antou|ąg0. Przy nieograniczonem po- 
świę*a»u, wyehodząeem już nawet po z «  obręb 
obowieków lekarza gdyż dobrowolnie spę­
dzał flęsto noce u łoża chorych —  wielką atoli 
wag?< o marnoge kruszcu przywiązywał. Lubił 
pieniące namiętnie —  nie dla wygód i przy-
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joinności jakie za nie mieć można, lecz dla nich- 
że samych —  lubował się ich widokiem, zbie­
rał skrzętnie, i z prawdziwym bólem serca wy­
dawał — gdy konieczna była tego potrzeba. 
W  życiu swojem dopuścił się pan Antoni jedy­
nego zbytku, którego powodem było miłosier­
dzie; a mianowicie zajął się losem syna siostry 
swojej, którego rodzice w niemowlęctwie odu- 
marli; Edward słusznym już był młodzieńcem i 
właśnie kończył studja prawnicze.

Eskulap nasz sięgał pięćdziesięciu lat, gdy 
naraz rozniosła się po Z. wiadomość, która do 
głębi poruszyła jego mieszkańcami.

—  Doktor Frankowski żeni się — obiega­
ło z ust do ust.

— Czy być może! wołano ze zdziwieniem.
—  Najpewniej! żeni się z wdową po panu 

Janiszewskim.
— Co ! ze starą, otyłą Janiszewską?
—  Ależ i doktor nie młody!
— Tak! ależ niema panny w naszej mieści­

nie, któraby za niego nie poszła.
— Zapewne! tylko, że te papny ubogie, a 

Janiszewska pani całą gębą! toż po nieboszczy­
ku wzięła dwie wsie, nie licząc jej własnych 
kapitałów.

— Jest na to córka.
— To i cóż! Janiszewska sama kolosalny 

posiada majątek. Jak się pobiorą, będą praw­
dziwi krezusy.

—  Brzydki człow iek! Chciwość go do tpgo 
ożenienia pędzi - - za mało mu tego co zebrał. 
B oże ! Boże, w jakich my to okropnych czasach 
żyjemy! mówiły kumoszki, kończąc dyskusję nad 
ożenieniem pana Antoniego.

Istotnie nasz eskulap w pięćdziesiątym 
roku życia postanowił wejść w związki mał­
żeńskie z Imci panią Eleonorą Janiszewską, 
czterdziestokilkoletnią wdówką, która mu sama 
dała dość jasno do zrozumienia, że nie odrzu­
ciłaby jego ręki i nazwiska. Zrazu myśl ta wy­
dała się panu Antoniemu nader dziwaczną, 
wkrótce atoli zgodził się z nią, zespolił, aż 
nakoniec stało się umrzeniem jego urzeczywi­
stnić ją  co najrychlej. Nie mógł on nigdy po­
jąć, ażeby w małżeństwie potrzebnym był udział 
serca. Zimny, praktyczny, tylko zyski miał na 
Względzie, będąc zwolennikiem materjalistycz- 
nej filozofii. Na widokach zysku oparł budowę 
swej przyszłości małżeńskiej, a to tem bardziej, 
że ani wiek, ani powierzchowność samej pani 
nie wabiła go bynajmniej. Pani ta była to ogro­
mna masa ciała, w której z trudnością można 
było kształty rozeznać. Pulchna atoli jej rączka 
dzierżyła klncz złoty, posiadający nieprzeparty 
urok dla doktora; jakoż zwabiony jego bla­
skiem, zaprzągł się do rydwanu bogatej wdówki 
i dał się przez nią na kobierzec ślubny zapro­
wadzić.

Od dziewięciu już lat pan Antoni dźwigał 
ciężkie jarzmo małżeńskiego stańu, nie zazna­
wszy aui rozkoszy onego, ani też zaspokojenia 
swej chciwości, ż y ł  jak dawniej w zupełnem 
odosobnieniu, oddając się zawzięcie manii zbie­
rania majątku.

Pani Eleonora od rana zrzędziła, tocząc 
się zwykle po pokojach, jak dobrze naładowana

beczka. Była to osoba dość próżna, lubiąca na­
miętnie tańce i wszystkie zabawy, właściwe 
tylko młodemu wiekowi. Gdy chodziło o zaim­
ponowanie gościom, nie szczędziła wydatków, 
by z należytym wystąpić przepychem. Jedyna­
czka jej Mińcia, owoc pierwszego małżeństwa, 
ciągłym była powodem jej zmartwień i niepo­
kojów, gdyż idee juce pani Frankowskiej było 
prędkie wydanie Mińci za mąż, aby nie zbrzy­
dła. Chociaż więc dziewczyna dopiero szesnasty 
rok kończyła, i zaledwo dobrze czytać umiała, 
troskliwa matka urządzała już wieczorki tańcu 
jące i różne zabawy w celu wydania Mińci. 
Daremno, rozsądniejszy pod tym względem pan 
Antoni, perswadował i wykazywał całą śmie­
szność podobnej obawy, radząc, aby Mińcia nie 
porzucała jeszcze książki; pani Eleonora i sły­
szeć o tem nie chciała.

W  chwili, gdy wchodzimy do mieszkania 
państwa Frankowskich, zastajemy w salonie 
bogato, choć nie zbyt gustownie umeblowanym, 
matkę z córką. Przed dużem żwierciadłem stoi 
pann*' Mińcia i przypatruje się bacznie swej 
toalecie balowej, którą na próbę wzięła 
siebie.

Byłato hoża dzieweczka, okrągłej twarzy 
jak matka, czerwona, pyzata, z oczkami świe­
cącemu jak gwiazdeczki w głębi księżycowej 
twarzy; dzięki niezwykle rozwiniętym formom
0 wiele starszą się wydawała, niż była w isto­
cie. Z kokieterją układała fałdy różowej, jedwa­
bnej sukni, wcale niekorzystnie od piwonjowych 
policzków odbijającej.

— Mamo! — zawołała nagle. — Ja nie 
chcę tej sukni, proszę mi kazać zrobić inną.

—  A  toż dla czego Mińciu?
—  Bo w niej ogon za krótki —  ja chcę 

dłuższego.
—  Masz raąję moje dziecko, każę ci go o 

łokieć przydłużyć —  tylko pamiętaj oczarować 
już na dobre pana Zygmunta.

Panienka wydatne usta skrzywiła.
—  Oho! jak tylko zechcę, czemuż n ie !
— No pokażże mi się —  przemówiła ma­

tka i poczęłą jedynaczkę oglądać.
—  Suknia bardzo dobrze leży —  fałdzista, 

szeroka, mateiyi wzięto dosyć, falban także po- 
dostatkiem, ślicznie w niej będziesz wyglądała
1 zakasujesz tę bladą Aęlelę, która myśli, zape­
wne złowić kogo swą pfobożńą minką.

— A teraz idź dziecko moje i każ sobie 
turniurę powiększyć.

Toaleta pani Frankowskiej dowodziła, iż 
wybierała się z wizytami. Miała na sobie sn- 
knię z ciężkiej materji, koloru morderowego i 
katankę aksamitną z koronkami; na głowie 
piętrzyły się pióra, kwiaty i ptaszki na kawa­
łeczku tiulu, mającym kapelusz wyobrażać. — 
Czerwoną szyję otaczał ciężki łańcuch złoty, 
na którym wisiały trzy ogromne medaliony 
szmaragdami wysadzane. Takież kólczyki ozda­
biały uszy, na rękaeh zaś drogie błyszczały 
bransolety.

Po wyjściu córki wyjęła z za paska dro- 
giemi kamieniami wysadzany zegarek, i popa­
trzyła. na niego.

—  Jakto! już w pół do pierwszej! a An­

toni nie nadchodzi —  zawołała gniewnie, i po 
biegła do okna wyglądać męża.

Po niedługim czasie dały się słyszeć na 
schodach ociężałe kroki, i do pokoju wszedł 
mężczyzna około sześćdziesięciu lat mąjący: 
chudy, wzrostu olbrzymiego, zgięty we dwoje, 
o zapadłych policzkach, , z których ogromny nos 
orli, mocno zatabaczony, wystawał. Łysy był 
prawie znpełnie, oczy duże, siwe, rzucały peł­
ne przenikliwości i rozumu spojrzenia* nstą o- 
kalał uśmiech złośliwy, który chwilę wo tylko 
ustępował wyrazowi smutku. Brak zupełny zę­
bów czynił go o wiele starszym, czerwona zaś 
cera twarzy szpeciła niepospolicie. Byłto dok­
tor Antoni Frankowski.

Zaledwo stanął we drzwiach, gdy niecier­
pliwa małżonka rzuciła się doń z wymówkami!

—  Do póki ż to mi każesz wyczekiwać na. 
siebie? Wszakże nprzedziłąm cię, że mamy dzi/ 
kilka wizyt zrobić dla zaproszenia na więcąór 
tańcujący, który dajemy w przyszłym tygodniu. 
Nigdy przez ciebie wczas wybrać się nie mo­
żna. Jesteś niepoprawny!

Doktor cierpliwie wysłuchał tego potoku 
słów.

—  Wiesz dobrze, że mam obowiązki, od 
których uchylić się nie mogę, i które mi dużo 
czasn zabierają —  odparł łagodnie —  a zresztą 
wypraszałem się już kilkakrotnie od tych w i­
zyt, które męczą mnie niepospolicie.

—  Obowiązki! zawsze obowiązkii‘praca! — 
zawołała zaperzona doktorowa. — Zlituj się 
człowieku! czasby już zaprzestać tej praktyki, 
która ci nie dozwala godnie wypełniać obo­
wiązków męża i ojca. Zebrałeś znaczny mają­
tek, ożeniłeś się tak świetnie, powinieneś więc 
teraz oddać się znpełnie życiu familijnemu, za­
stąpić ojca biednej Mińci, umieć ocenić szczę­
ście posiadania takiej żony jak ja, co ci i ma­
jątek, i znaczenie, i świetne stosnnki wniosła. 
Raz jeszcze ’ fcr mówię: porzuć praktykę, a rę­
czę tobie, że 'cierpiąca ludzkość nić na tem nie 
ucierpi, owszem, jaki biedak początkujący bło: 
gusła wić cię jeszcze będzie za to, że mu chle- 
bą nie odbierasz. Niegodziwy! wszak ty ani my­
ślisz o tem, aby o stosowną partię'postarąć się 
dla Mińci. Tobie ani w głowie, że dziewczyna 
z latami zbrzydnie, i że nikt jej potem nie we­
źmie.

—  Sfiksowałaś kobieto! Jej o książce, a nie 
o mężu myśleć.

— Prószę cię! —  zakrzyczala pani E leo­
nora —  oszczędz mi uwag swoich. Ot lepiej 
idź ubierać się prędzej, bo powóz od dawna 
już czeka.

—  A dobrze, dobrze, służę ci za chwilkę 
na tę przeklętą pańszczyznę — i biedny pan 
Antoni zgiąwszy się jeszcze więcej, wyszedł z 
salonu.

** *
Salony państwa Frankowskich rzęsisto o- 

świecońe, muzyka ochocze tańoe wygrywa, pary 
Szybko wirują...

Pani Frankowska świetnym balom posta­
nowiła karnawał zakończyć; jakoż udało jej się 
najzupełniej, gdyż nawet z dalszych okolic li- 
fczuy zastęp gości przybył.

Dopiero początek zabawy, coraz też więcej 
osób przybywa. Nastąpiła chwila przestanku, 
w której uwaga obecnych skupiła się na drzwi 
w chodowe, przez które przechodzili nowo przy­
bywający,' i około których skupiła się młodzież 
męzka, licznie na balu reprezentowana w celu 
zlustrowania wchodzących pań.

Nagle powstał szmer pomiędzy młodzieżą. 
Byłto szmer podziwiania i zachwytu.

— Patrz! jak cudnie piękna! — szemrano 
dokoła.

Przedmiotem tych wykrzykników była wcho­
dząca właśnie w towarzystwie matki młoda 
panna w .białej tarlaunowej sukni, ubieranej 
powojami- Toaleta jej była skromna, a tak gu- 
Łtowgib. tak wdzięcznie od całej postaci m ło­
dej panny odbijająca, że nie mogła zachwytu 
qie obndzić swą prostoty i wdziękiem. Lecz 
powierzchowność tąj młodej osoby więcej po dzi­
wienia obudzała. Była baifdzę piękną. Bnjne 
kasztanowate loki na alabastrową spływały 
szyję, którą tylko aksąmitka czarna zdobiła, 
na głowię wił się wieniec z powojów. Twarzyczka 
jej kyła śliczna i lekko zarumieniona, duże zaś 
czarne oczy z majakiem zakłopotaniem na tak 
liczne zebranie patrzały. Kobieta podeszłego 
wieku, w liliowej sukni, towarzyszła pięknej 
panience. Gospodyni pospieszyła przywitać no­
woprzybyłych.

—  Na miłość Boską! powiedz mi, co to za 
śliczna rusałka — zawołał piękny brunet, chwy­
tając za, ramię jakiegoś ułana.

—  Żdaje mi się, że to niedawno z klaszto­
ru przybyła panna. Bożęcka. Ale cóżeś się tak 
zapalił E dw arlzje? .

—  Aćhl bo cudnie jest piękną! Czy znasz ją ?
— Osobiście nie —  odparł lakonicznie 

ułan.
—  O ,i zapewne nie zaprezentujesz jej się 

wcale. Obawiałbyś się bowiem postradać łaskę 
mojąj koęyneczki Mińci 1 Ale ponieważ ja uie 
jestem w podobaem do twego położeniu, pójdę 
więc natychmiast do. wuja, aby mnie tym pa­
niom zaprezentował.

Słowa te ełyszął stojący w pobliżu młody 
człowiek o jasnych włosach i bladej twarzy. 
Zbliżył się do Edwarda i rzek ł:

—  Trudno ci będzie w tym wirze wuja 
tak prędko odszukać, ale ja  znam te panie, słu­
żę ci zatem.

Edward z wdzięcznością ścisnął rękę mło­
dzieńca.

—  A zkądłe ty Zygmuncie znasz pannę 
Bożęcką ?

—  Widziałem ją  tu parę razy na wieczor­
kach, wówczas gdy ciebie, jeszcze nie było.

— Powiedzże mi Zygmuncie czy nie bę­
dziesz się obawiał zbliżenia do tak pięknej o- 
soby, wszak to gniew może wzbudzić w Mińci? 
Porucznik lękał się nawet spojrzeć na pannę 
Bożęcką-

Słowa te zabarwiły rumieńcem bladą zwy­
kle twąfz Zygmunta,

—  Chodź —  rzekł krótko —  przedstawię 
cię pięknei pannie Adeli.

—  Adela jej im ię! rzekł półgłosem do sie­
bie Edward.



sobit-nie Turcji, trafnie malają słowa Tdblettet
d’un spcctateur :

„Wiadomość o umowie angielsko-egipskiej 
s p r a w i ł a  w Stambule wrażenie przygnębiające. 
S u ł ta n  i je g o  powiernicy byli dotychczas prze- 
k o n a n ia , że cbediw zostaje w bliższych stosun­
k a c h  z Konstantynopolem, a zwłaszcza z pała- 
cera suitańskim. Gdy AbdHl-Azis potrzebował 
p ie n ię d z y , a wielki wezyr wykazał się niemo­
ż n o śc ią  dostarczenia mn takowych, Abdul-Azis 
z a p r a s z a ł  chediwa do złożenia mu wizyty, a 
c lied iw  już wiedział, co ma znaczyć zaprosze­
n ie :  zbierał pieniądze i jechał Dziś już wido­
cznie skarbem egipskim zarządzać będzie chy­
t r y  Albion. To też nowy minister spraw zagra­
n ic z n y c h , Raszyd basza, powróciwszy niedawno 
z Wiednia z całą masą gotowych projektów re­
fo rm y , z o s t a ł  jakby rażony piorunem na wieść 
s u c z k ą . Interes ten nważa jako inaugurację no­
w ej kampani: indyjskiej, nad brzegami Nilu. 
Nie traci on fantazji, ale sam przychodzi do 
przekonania, że projektowane reformy na nic 
s ię  nie przydadzą. Teraz M ł o d a  T u r c j a  
g o tu je  s ię  wystąpić za widownię. Program jej 
zna c a ła  Europa. Przed kilku laty, po wojnie 
k tó r a  wyrzuciła Austrję z Niemiec i po raz 
pierwszy zaćmiła przewagę dyplomatyczną Na­
p o le o n a  III. w Europie, program ten dość do 
s ą d n ie  był nakreślony w głośnym liście księcia 
Mustafy Fazyla do sułtana Abdul-Azisa." Tabl. 
d’un spedateur obiecują w jednym z najbliż­
szych numerów ogłosić ów list, jak również od­
powiedzi nań znakomitszych władców i mini­
strów europejskich.

Gore żaków był na posłuchaniu u cesarza 
Wilhelma. Times zgodnie z Polit. Corr. donoszą 
o licznem gromadzeniu się sił zbrojnych tak ze 
strony Turków jakoteż powstańców. Na czele 
15.000 Turków stoi w Gacku Reuf basza i za­
mierza iść z odsieczą do Gorańska i Niksicza. 
Powstańcy w sile 8— 10.000 w wygodnych po­
zycjach czekają na nieprzyjaciela. Siłami temi 
kieruje sam Lnbibraticz, a w rezerwie stoi Pe­
lt o Pawłowicz Czarnogóra trzyma nad samą 
granicą 11.000 ludzi gotowych do boju.

F r a n . t u z k i e .  Z g r o m a d z e n i e  na-  
r o d o w e uchwaliło już ostatecznie w trzeciem 
czytaniu u s t a w ę  w y b o r c z ą .  Tak więc 
groźby przesilenia ministeijalnego spełzły na 
niczem. Podajemy ostatui telegram wersalski z 
posiedzenia, na którem przyjęto ustawę.

W e r s a l  30. listopada. Zgromadzenie na­
rodowe uchwaliło art. 19. ustawy wyborczej, 
według którego Algierja wysyła trzech depu­
towanych, poczern przyjęto 343 głosami prze­
ciw 332 poprawkę .Poloeuc, według której o- 
wym czterem koloniom, które już uzyskały 
prawo wybierania jednego senatora, przyznano 
po jednym deputowanym na każdą. Paragraf 
dodatkowy, naznaczający kary pieniężne za 
przekroczenia art. 3. tyczącego się rozdawania 
kartek do glosowania przez ajentów władz, zo­
stał również przyjęty, a wreszcie cała ustawa 
wyborcza w trzecim rozbiorze uchwaloną zo­
stała 532 glosami przeciw 87. Declercą z pra­
wicy wnosi, aby naznaczyć wybór senatorów 
przez Zgromadzenie narodowe na d. 13. gru­
dnia, mianowanie delegatów municypalnych na 
d. 9. stycznia, wybory do senatu na d. 30. sty­
cznia, a wybory deputowanych na d. 13. lute­
go ; następnie, że urzędowanie obecnego Zgro­
madzenia narodowego ma z dniem 4. marca 
ustać, a nowe Izby zebrać się mają d. 16. mar­
ca. Zgromadzenie narodowe uznało nagłość 
wniosków Bardoux i Declercąua. W ybór komi­
sji odbędzie się we czwartek. Cissey żąda, aby 
projekt ustawy tyczącej się zarządu armii po­
stawiony był na pierwszem miejscu porządku 
dziennego. Na uwagi pułkownika Chapera i je ­
nerała Guillemont, którzy przedstawiali niepo­
dobieństwo bezzwłocznych obrad nad tą usta­
wą, Izba uchyliła ją  z porządku dziennego. Po- 
czem posiedzenie zamknięto.

(X )  Baron Pillar, iięft hr. Kotzebuego na­
miestnika Warszawy, prawa ręka swego teścia, 
jest osobistością, którą trzeba znać w życiu 
codzienneoiL, ażaby wiedzieć z kim się ma do 
czynienia. Młody ten człowiek, którego podej- 
rzywano dotychczas tylko o życie wesołe zgo­
dne z j&go wiekiem, jest o wiele niebezpiecz­
niejszym niż by się to mogło wydawać na po­
zór, z powodu ogromnego wpływu, jaki wywiera 
na swego teścia, który utraciwszy wszystkie 
swe córki, zlewa całą swą miłość rodzicielską 
na pozostałą, która nosi nazwisko br. Pillar.

Hr. Kotzebue stara się o ile możności u- 
trzymać spokój w młodem stadle, i nie chcąc 
przyczyniać zgryzot swej córce, zakrywać się 
stara i znosić o ile możności wszystkie kapry­
sy i brudne sprawy swego młodego zięcia. Ba­
ron rzeczywiście jest człowiekiem, którego na­
tura mnóstwem obdarzyła przymiotów pięknych 
i zazdrości godnych. Jest on graczem jakiego 
rzadko, intrygantem wybornym, a przedewszy- 
stkiem wielkim lubownikiem płci pięknej. W 
ostatnich czasach był on bohaterem kilku prze­
ślicznych romansików z baletniczkami, a skoro 
wam opowiem szczegóły jednego z nich, po­
znacie jak honorowym człowiekiem jest zięć hr. 
Kotzebuego.

Balet warszawski posiada kilka pięknych 
tancerek, które niejedno westchnienie wydzie­
rają z piersi młodzieży. Jedna z nich miała to 
nieszczęście, że wpadła w oko panu baronowi, 
który rozpoczął natychmiast swoje starania. 
Młoda dziewczyna jakkolwiek uboga, nie przy­
jęła jego ofiar i odmówiła wprost wszelkim żą­
daniom barona. Był to czyn okropny, który do 
głębi wstrząsnął serce pana barona 1 żądał 
zemsty. Tysiące przykrości jakie jej odtąd czy­
nił obrażony w swej dumie, uczyniły biedną 
dziewczynę tak nieszczęśliwą, że ktoś, chcąc 
ratować ją  od prześladowań, a znając naprężo­
ny stosunek Kotzebmgo z dyrektorem teatru 
Muchanowem, i chcąc obalić tego ostatuiego, 
podszepnąl Pillarowi, że baletniczka odtrąciła 
ge od siebie tylko z powodu stosunku, jaki ma 
z dyrektorem Muchanowem. Było to dostate­
czne, aby nienawiść barona od baletniczki 
zwrócić na Muchanowa. Rozgniewany pobiegł 
natychmiast do swego teścia, zaczął skarżyć 
na teatr i na dyrektora, mówiąc, że Mnchanów 
o prowadzeniu sceny pojęcia niema, że teatr 
jest coraz gorszy itd., pomimo tego, że scena 
warszawska może najlepiej utrzymywaną jest 
ze wszystkich w cesarstwie. Hr. Kotzebue na- 
duty w ten sposób przez Pillara, idzie na dwa 
przedstawienia do teatru, a podżegany przez 
zięcia, który jak Mefisto stoi za nim, oświadcza 
swoje niezadowolenie dyrektorowi.

Oto nowa intryga barona, której skutkiem, 
jak mówią, ma być bliskie oddalenie Muchauo- 
wa z posady dyrektora teatrów warszawskich. 
U nas wszystko dzieje się za pomocą intrygi, 
wszak taki sam los spotkał niedawno księcia 
Imeretyóskiego, a dziś dosięgł już Muchanowa.

Korespondencje „Gaz. jVar.“
Warszawa d. 27. listopada.

Przegląd polityczny.
N iem cy. Na wtorkowem posiedzeniu parla­

mentu obradowano w drugiem czytaniu nad e- 
tatem państwa. W  dyskusji nad etatem admi­
nistracji kolei żelaznych utyskiwano na zarząd 
alzacko-lotaryngskich dróg. Po długich dysku­
sjach uznano wniosek Seydewitza za ważny. W 
końcu obradowano nad udzieleniem dyet dla 
członków parlamentu, o czem szczegółów jeszcze 
nie ma. Co do nowelli do ustawy karnej, wąt­
pią, aby w tej kadencji przyszła takowa pod 
obrady.

Hiszpania. Wbrew twierdzenia dzienników

amerykańskich, jakoby Caleb Cushing miał zlece­
nie do tajnego z ministrami madryckimi trakto­
wania o knpno Kuby, — donoszą z Madrytu, że 
sprawa ta nie nasuwa żadnych obaw, i zdaje 
się, ie  pozostanie w zawieszeniu.

W łochy. Telegrafują z Rzymu d. 2. b m.: 
W Izbie deputowanych wczoraj Minghetti z po 
wodu rozpraw nad budżetem prewencyjnym po­
czynił wyjaśnienia i odparł wniosek, wyraża­
jący wotum nieufności dla rządu. Izba uchwa­
liła 139 głosami przeciw 102 porządek dzienny, 
przyjazny' rządowi.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 2. bin., początek o godz. 7, 

przewodniczący burmistrz dr. Jasiński.
P. przewodniczący zawiadamia zebranie o 

śmierci radnego p. Sanciewicza, i wzywa zgroma­
dzonych nczcić pamięć zmarłego przez powstanie, 
co też 1 uczyniono.

Wniesione zostały dwie sprawy naglące. Spra­
wozdawcą byt p. D ą b r o w s k i .  W  sprawie wy­
najęcia rządowi lokalu dla nrzędu cymentniczego 
Rada miejska, zgodnie z wnioskami sprawozdawcy, 
nchwalila wynająć lokal za 800 zlr. rocznie na 
przeciąg czasu od 3 do 5ciu lat, podtng życzenia 
rządu, z warunkiem, że potrzebne reperacje wy­
kona rząd własnym kosztem. Drugą sprawą była 
sprzedaż gruntn na Nowym Świecie p. Wernerowi, 
zgodnie z n:bwalą Rady miejskiej z 1864 r. z dnia 
28. maja. Obszar 78min sągów, 3ch stńp sprzedano 

1000 zł.
Przystąpiono do porządku dziennego. Dr. 

K a r c z  zdawał sprawę z umowy, jaką nłoźouo z 
aptekarzami lwowskimi o dostawę leków dia nbo- 
gich miasta Lwowa i zakładów miejskich od 1. 
stycznia 1876 r. Poprzednie przepisy co do wyda­
wania nbogitn lekarstw wymagały, ’ ażeby ubogi, 
nzyskawszy świadectwo ubóstwa od komisarza i 
potwierdzenie przynależności do gminy, udawał się 
do jednej wyznaczonej apteki, z której wydawano 
lekarstwa. Podług nowej umowy, ubodzy będą mo­
gli brać l.karstwa z każdej apteki. Wymaganem 
będzie tylko świadectwo koniisarskie o ubóstwie, 
potwierdzenia przynależności nie n/.mno za po­
trzebne. Dawniej aptekarze opuszczali 40 “/o , teraz 
zgadzają się tylko na opnst 15°/0. Kontrakt ma 
być zawarty na 12 lat. Jakkolwiek warunki te, 
postawione przez gremium aptekarskie, nie wyda­
wały się być wcale korzystnemi, nie pozostawało 
jednak, wobec monopolu aptekarskiego, nic innego 
Radzie miejskiej jak przyjąć takow e; zastrzegła 
się tylko, na wniosek profesora Radziszewskiego, 

razie zaprowadzenia wolności wykonywania 
zawodu aptekarskiego, jak to jest za granicą, za 

irty obecnie kontrakt z gremium aptekarskim ntra- 
swą aitę.

Sprawę pozostawienia p. Adolf i Merkla przy 
nrzędzie budowniczym na czas od 1. grudnia b. r. 
do końca czerwca 1876 r. odłożono na poofne po­
siedzenie.

Rekurs p. Antoniego Łodyńskiego w sprawie 
budowniczej odrzucono

.Sprawa oznaczenia płacy dla katechetów gr. 
kat., przy szkołach ludowych, wywołała bardzo o- 
żywioną i ciekawą dyskusję. Rozpoczął ks. kano 
nik S e m b r a t o w i c z  gorącetni słowy, wzywając 
zgromadzonych, ażeby czynem stwierdzili, iż pra­
gną zgody i równouprawnienia obu obrządków. P. 
W  a c h n i a n i n, jakkolwiek uznaje, iż gmina nie 
jest wyznaniową, to wszakże dopóki nie będzie 
kabała ruskiego, trzeba, ażeby gmina w yznaczyła 
płace dla katechetów gr. kat. obrządku, tembar- 
dziej, że sama urobiła wyłom w tej uprawie, nchwa- 
lając place dla katechetów łacińskiego obrządku. 
P. Z b r o ż e k  przemawia również w tej myśli. Po 
nim zabrał głos dr. Z n c k e r. W ykazawszy nie­
uniknioną konsekwencję, która wkłada na gminę 
obowiązek remunerowania katechetów gr. kat. ob­
rządku, dalej poruszył bardzo ważną sprawę zapro- 
wadsenia wykładów religii żydowskiej i języka he­
brajskiego w szkołach miejskich. Frekwencja dzia­
twy żydowskiej do szkół pospolitych wzrasta, a

spodziewam się —  powiada mówca — wszyscyśmy 
z tego cieszyć się powinni, rokuje to bowiem wie­
le na przyszłość tak pod względem obyczajowym, 
towarzyskim, jak  i n a r o d o w y m .  W  szkołach 
wspólnych dzieci zbliżają się do siebie, nabywają 
oglądy towarzyskiej, pozbywają się wielu szkodli­
wych naleciałości, uczą się języka narodowego, a 
to powinno osłabić przesądy i niechęć wzajemną. 
Wiecie, panowie, że istnieją szkoły wyznaniowe 
żydowskie, mają one pociąg dla żydów z tego 
względn, że tam nczą religii żydowskiej i języka 
hebrajskiego. Gdyby w szkołach miejskich napro­
wadzono te przedmioty, frekwencja dzieci Żydow­
skich niezawodnie wzrosłaby znakom icie,-i tą dro 
gą idąc, możemy dójść do tego, że w przyszłości 
stanowić będziemy jednolity organizm. Stawiam 
więc wniosek: „Rada miejska poleca sekcji piątej 
zbadać, ażaliby nie wypadało zaprowadzić kosztem 
gminy w szkołach miejskich wykłady religii ży ­
dowskiej i języka hebrajskiego/ W  dalszym ciąga 
dyskusji pp. dr. M a ł e c k i ,  P i ą t k o w s k i ,  M a ­
d e j s k i ,  D y m e t  1 B a ł u t o w s k i  zgadzali się 
na słuszność remunerowania katechetów gr. kat. 
obrządku i podawali rozmaite sposoby zadosyćnczy- 
nienia temu. Sam tylko p. N i e m c z y n o w s k i  
oponował, a powstając przeciwko wprowadzanin 
polityki do dyskusji, sam ją najniepotrzebniej wpro­
wadził. 1’ . G r o  m a n zakończy! dyskusję, stawia­
jąc wniosek: „Rada, uchwalając zasadę renmnera- 
cji katechetów gr. kat. obrządku, poleca sekcji o 
znaczyć je j stosunek i przedstawić odpowiednie 
wnioski Radzie miejskiej.11 Dr. Gerstman jako spra­
wozdawca przychylił się do tego wniosku, a z nim 
razem i Rada miejska. Wniosek dr. Znckra ró­
wnież przyjęto znaczną większością głosów.

P. przewodniczący dla spóźnionej pory z 
knąl publiczne a otworzył poufne posiedzenie.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
( P r o t o k ó ł  spisany dnia 1. grudnia b. r. 

przy zdaniu nrzędowania i uroczystości pożegnal­
nej JE. Alfreda br. Potockiego, Marszalka krajo­
wego, obecnie zaś namiestnika Jego ces. i król. 
Apostolskiej Mości w królestwie Galicji i Lodome- 
rji wraz i  Wielkiem księstwem Krakowskiem.)

W  godzinie, na którą JE. Alfred hr. Potocki 
zapowiedział swoje przybycie, t. j .  o godzinie 11. 
w dniu powyżej wspomnianym przedpołudniom, ze­
brali się członkowie Wydziału krajowego J urzę­
dnicy -zastępcy, jako to: pp- Oktaw Pietruski, J. 
W. Władysław hr. Badani, Maciej Zenon. Serwa- 
towski, Julian Szemelowski, Otton Hausner, jako­
też większa część nrzędników W ydziału krajowego 

sali radnej Wydziału krajowego w domu pod 1. 
•20 przy ulicy Kopernika.

Za przybyciem odezwał się JE. Alfred lir. Po­
tocki do zebranych w następujące słowa :

„Powołany wolą monarszą do objęcia posady 
namiestnika, przychodzę do Panów by się z wami 
pożegnać. Przykra to dla mnie chwila, bo w ciągn 
mego krótkiego tntaj urzędowania, pomimo, i i  ob­
jąłem je  w dość drażliwych okolicznościach, spo­
tkałem się zawsze z poparciem pelnem życzliwości 
i z sumienną pracą. Z przykrością więc prawdzi­
wą przychodzi mi żegnać tylu zacnych ludzi.“

Zwracając się następnie do p. Oktawa Pie- 
truskiego dodał J E .:

„W go Oktawa Pietrnskiego nważać muszę ja ­
ko mianowanego już dawniej zastępcę Marszałka 
za przewodniczącego w Wydziale krajowym, zdaję 
Więc w jego ręee niniejszetn urzędowanie a i do 
mianowania przez Jego ces. i król. Apost. Mość 
nowego Marszałka."

Na przemowę JE. odpowiedział p. Oktaw Pie­
truski następnie:

„Ze smutkiem, ale zarazem i z uczuciem ra­
dości przystępujemy do tego akta pożegnania. Ze 
smutkiem, bo żegnamy naszego łaskawego Marszał­
ka, z uczuciem radości, bo widzimy, iż Najj. Pau 
pornezyf ster krąja opiece męża, którego cały tra j,

wszyscy, bez różnicy narodowości, wyziania i sta­
ną, pelnem otaczają zaufaniem.

„Nie polecamy losów kraju naszego Waszej 
Ekscelencji. Sam fakt, iż Wasza Ekscel. idąc za 
jednomyślnem życzeniem kraju, idąc za przykła­
dem tyln zasłużonych swycii przodków, raczyłeś 
przyjąć to ważne nrzędowanie, jest najdobitniej­
szym dowodem Jego patrjotyzmn, miłości dla kraju 
i ofiarności, bo komuż nie wiadomo, ile to ofiar 
składasz W . E. na ołtarzu ojczyzny, biorąc cale 
brzemie rządów kraju na swoje barki.

„Nie pozostaje nam wobec tego nic innego 
jak tylko złożyć W. E. za ten akt wysokiego pa- 
trjotyzmu najserdeczniejsze imieniem kraju podzię­
kowanie.

„W szystkie prowizorja mają swe ujemne strony, 
dla tego dołączamy prośbę, byś wpływem raczył 
a monarchy wyjednać, by osierociała laska mar­
szałkowska dostała się rychło w ręce równie gor­
liwe i pieczołowite.

Co do W ydziału krajowego, to pozwoli W. E. 
abym Ci również jego imieniem złożył prawdziwe 
podziękowanie za nader Życzliwy spoiób, w jaki 
raczyłeś nas wspierać w naszem urzędowaniu, wy­
trawną radą, szerokim poglądem na dobro kraju, a 
nigdy nam nie wygaśnie z pamięci, jak od pier­
wszej chwili przewodniczenia nam zidentyfikowałeś 
się z nami, dodając nam tem samem otuchy w 
pełnieniu naszego urzędowania, pełnego odpowie­
dzialności.

„Pozwoli jeszcze Wasz^ Ekscel. podziękować 
mnie osobiście za to, iż raiytyfeś mnie pozostawić 
przy zastępstwie Marszalka .krajowego w Wydziale 
krajowym, <» tein samem dsjeś mi tak wysoki do­
wód swego zaufania.

„W  końcu prosimy Waszą Eks., abyś raczył 
przyjąć zapewnienie, iż w całem naszsiu urzędo­
waniu wiedzeni jesteśmy tylko chęcią służenia kra­
jowi i pomnożenia jago dobra, ie  rękojmię, skute­
czności naszych działań widzimy w zffoduem po*, 
stępowania z rządem, dla tpge prosimy, aoyś W a­
sza. Ekscel. przy zapatrywaniu się n i nasze czyu- 
ności, raczył je z togę,,.stanowiska oceniać i pswai 
jesteśmy, ie  pójdziemy ręksŁ w rękę."

Po przemowie11' 11 tern zabrał jeszcze g lei JE. 
Alfred hr. Potocki:

„W ypada mi jeszcze dodiA »lów parę. W ie -1 
rzajcie Panowie, iż jak dawniej objąłem posady 
M arszałka , kierując się tylko dobrem kraju, tak 
dziś na nowern stanowisku wiedziony jestem tą sa­
mą myślą, zadaniem mojem nie będzie byaajntiiej
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osłabienie stanowiska W ydziały krajowego, luk u- 
iwnieszczuplenie praw j*-go, przeciwnie pragnę działania 

wasze popierać, stauowisko wzągacniać. Każdy, kto 
mnie zna, przyzna iż przy objęcia posady namie­
stnika, mogła u.i w stosuukn mojem do W ydziale 
krajowego tylko ta, a nie inna myśl przewodniczyć." 

Na tem skończyła się nroczyst>ść pożegnalna.
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Pr/.egaliuach w dyecezji chełmskiej , a 

ostatku wikarjusz przy kości^e obrz. gr. kst. śś. 
Piotra i Pawła we Lwowie, zify&rł d. 28. listopada. 
Ś. p. Michał Szulakiewiez należał do tego grona 
kapłanów dyecezji chełmskiej; którzy wierni zasa­
dom U nii, wytrwali w niej y* godnością na swem 
stanowisku. Kflkomiesięczne .więzienie w Siedlcach, 
u k  szkodliwie oddziałało na jago organizm, i e  n« 
bawiło go choroby, która w.uastępstwie prseiw ące- 
śnie przecięła pasmo dni jego. Ś. p. Michał miał 
zarówno pomiędzy współobywatelami jak i wspóito-
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warzyszami swymi, pow^iąpie i nii-'ość powszechną; 
nie tylko za życia, ale^f po sgonie. Wspólkaplani
jego chełmscy, dla okazania mn ostatniej posługi, 
przybyli umyślnie do Lwowa o mil kilkanaście. Nie 
mniej wyinowynyin dowodem hołdu oddanego zasłu­
gom i poświęceniu św. p. Michała Sznlakiewłczna, 
był liczny poczet duchowieństwa tutejszego obudwóch 
obrządków, które odprow adzić zwłoki nfeboszezyka 
na cmentarz Łyczakowski, 'jJjeść pamięci cacnegu
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Przeszli potem ku lewej stronie salonu, kę­
dy w gronie panien siedziała Adela.

—  Przedstawiam pani siostrzeńca szano­
wnego gospodarza naszego, —  pana Edwarda 
Zarzyckiego, wyrzekł Zygmunt.

Adela skłoniła się.
—  Czy mogę prosić panią do następnego 

mazura ? zapytał Edward.
— Dobrze panie! — odparła nieśmiało 

Adela.
Tymczasem zaś korzystając z chwili prze­

stanku, obaj młodzieńcy usiedli obok pięknej 
panny i zaczęli zwykłą salonową rozmowę. 

Wrażenie, jakie piękność Adeli na mąi-

—  Jakżeż panie łaskawe na mnie —  od -1 
rzekł kłaniając się. Przy tak dobranem towa­
rzystwie i doskonałej muzyce każdy mieć musi 
ochotę do tańca.

Pani Frankowska dygnęła.
— W  poście będą u nas recepcje tygodnio­

we i wieczory muzykalne, mam nadzieję, że pan 
porucznik zechce wziąść w nich udział.

Ułan skłonił się.
—  Prawdziwie szczęśliwym się czuję z ła ­

skawych słów pani, a z zaproszenia korzystać 
nie omieszkam — odpowiedział czule na Miń-

czyznach uczyniła, nie mogło ujść bacznej u- 
wagi zebranych matek i ciotek. Panny zas ai

cię spoglądając.
Mała ta scena miała dwóch świadków przy-

pożółkły z zazdrości i starały się jak najdalej 
od bohaterki naszej odsunąć, wiedzione dobrze 
zrozumianą uwagą, iż piękność ich zyska na 
oddaleniu się od Adeli.

Edward nie odstępował prawie Adeli. Ser­
deczny pociąg ciągnął ich wzajemnie do siebie. 
Dusze ich porozumiały się od razu. Od czasu 
do czasu zachodził do nich Zygmunt dla zaan­
gażowania Adeli, lub rozmawiania z nią, co 
nie nszło uwagi, bacznej na niego pani Fran­
kowskiej i Mińci, która nań parol zagięła.

W  końcu zabrakło tej ostatniej cierpliwo­
ści. Pobiegła do matki i zawołała płaczliwym 
głosem :

—  Mamo! pan Zygmunt razem z tym nie­
znośnym Edwardem wciąż tańczy z Adelą i 
wpatruje się w nią jak w gwiazdę, do mnie 
zaledwo się raz zb liży ł; to okropne! Niech ona 
zaraz bal opuści, kokieterja jąj wzbndza tn po­
wszechne oburzenie.

—  Ach dziecko moje, odparła z indygna- 
cją pani Frankowska, widzę i ja dobrze wszy­
stkie manewra tej kokietki. Ha ! będzie się ona 
miała z pyszna. Choćby dla samego tryumfu 
moralności muszę ją zawstydzić. Panu Zygmun­
towi nie puszczę też płazem takiego lekcewa­
żenia nas. Gdzież porucznik ? Czemu z nim nie 
tańczysz ?

— Owszem mamo! tylko co mnie na miej­
sce odprowadził.

— Trzeba go tu przyw ołać! Bądź dlań ła ­
skawszą. Rozmawiaj więcej i okazuj mu svm- 
patję, na Zygmunta zaś nie zważaj wcale. Gdy 
zobaczy że porucznik jest w łasce, inaczej on 
zaśpiewa!

—  A ch ! to mama tylko dla postr&chn pa­
na Zygmunta przywabia porucznika —  zawo­
łała naiwnie córka.

— Bądźie cicho! Uwag żadnych nierób i czyń 
jak każę, a dobrze na tem wyjdziesz. Ach otóż 
i pan porucznik!

—  Służę pani Konsyliarzowej Dobrodziejce 
— zawołał znany nam już z rozmowy z Ed 
wardem ułan.

Pani Frankowska do słodkiego nśmiechu 
usta złożyła:

—  My tu właśnie o panu mówimy. Mificia 
nie może się dość wychwalić pana porucznika 
za dobre tańczenie!

patrujących jej się z daleka. Byli nimi Zygmunt 
i Edward, którzy po skończonym mazurze, ko 
rzystając z dłuższego przestanku wyszli do 
przeciwległego gabinetu pana Frankowskiego, 
dla zapalenia cygar i oddania się obopólnemu 
wywnętrzeniu ucznć i myśli. Od kilku lat ści­
sła przyjaźń łączyła ich, a chociaż byli odmien­
nych usposobień i charakterów, kochali się prze­
cież jak bracia. W  stanowisku ich towarzy- 
skiem wielka także zachodziła różnica.

Edward jako biedny sierota, jedynie wspa­
niałomyślności wnja zawdzięczał początkowe 
wychowanie sw oje; dalsze wykształcenie sam 
zdobywał krwawą pracą, starając się o utrzy­
manie. Ta walka z przeciwnym losem i praca 
wybiły się przedwcześną powagą na wyniosłem 
czole młodzieńca. Zygmunt przeciwnie, jako je ­
dyny syn bardzo możnych niegdyś rodziców, 
otrzymał miękkie, pańskie wychowanie. Rósł w 
zbytkach i pieszczotach. Życie bez troski, o 
snach różowych przerwała dopiero śmierć ojca, 
gdy mu oddano w zarząd liczne włości z liczniej- 
szemi jeszcze długami. Dwa lata zaledwo od 
tego czasu ubiegło, a jakżeż one długiemi wy­
dały się męczonemu przez wierzycieli ojca Zy­
gmuntowi. Przywykłemu do wczesnego użycia 
roskoszy niełatwo było zdobyć się na h&rt du­
szy, na siłę i energię nieodzowną w jego poło­
żeniu. Słabego przytem charakteru, Zygmunt 
upadał pod ciężarem trosk i kłopotów gospo­
darczych, codzień tracąc coś z majątku. Je­
dyny zbawienia środek przedstawiał się mu w 
postaci bogatego ożenienia. Szczególniej też 
wzgląd na potrzeby starej matki nasuwał mu 
myśl tak pospolitego w naszych czasach ra 
tunku.

się wiekuistym łańcuchem obowiązku do istoty 
tak próżnej i głupiej jak Mińcia.

— Na to jefina tylko rada mój przyjacielu 
— zabrał glos Edward. Oddaj majątek wierzy­
cielom, a sam pracuj!

Gorzki uśmiech okolił blade usta Zygmunta.
— I tyż mnie to m ówisz! Ty, który dobrze 

wiesz, żem do żadnej pracy nie zdolny. Wszak 
dano mi salonowe, to jest powierzchowne wy­
kształcenie ! Chowano mnie na wielkiego pana! 
Pracować nie umiem, musiałbym się dopiero u- 
czyć, a przez ten czas sędziwa moja matka 
zginęłaby z niedostatku. Och wierzaj mi E d­
wardzie, gdyby nie wzgląd na jej nieszczęsną 
starość, wolałbym zaprządz się do najtwardszej 
pracy, jak ożenić się z Mińcią- Wieleż to razy 
pod naciskiem męczących mnie wierzycieli Powy­
jeżdżałem tu z mocnem postanowieniem oświad­
czenia się, lecz ile razy wejdę w te progi, od­
pada mnie odwaga. Może to przesądy kastowe, 
a może też resztka uczciwości zamyka mi usta 
i nie dozwala kłamać m iłości, której nie czuję. 
Pomimo tego, gdy widzę, iż dobrze przyjmują 
tego ułana, który udaje iż w Mińci jest zako­
chany, drżę ze strachu aby mnie nie ubiegł i 
nie pozbawił możności ratuuku.

Edward się uśmiechnął.
— Bądź spokojny— rzekł—o ile wiem, u- 

łana trzyma doktorowa tylko dla postrachu 
twego.

(Ciąg d. n.)

Na twarzy ułana uwydatnił się wyraz za­
dowolenia.

— Ty jeden znasz całą okropność położe­
nia mojego —  mówił do Edwarda — nikt bo­
wiem inny nie wie jak ogromne długi ciężą na 
majątku, który po ojcu odziedziczyłem, nie do­
myślają się, iż lada dzień majątek ten może 
być na licytację wystawiony. Jedua deska zba­
wienia dla mnie leży w ożenienia się z Mińcią. 
Jej posagiem mógłbym spłacić najdotkliwsze 
długi, później sprzedałbym jedną wioskę i tem 
do reszty cały majątek oczyścił. Wówczas 
wszyscy, oprócz mnie, nczują się szczęśliwi i 
zadowoleni. Pani Konsyliarzowa promieniałaby 
radością że córka hrabiną została, pan Doktor 
cieszyłby się niepomiernie że mu w domu kło­
pot nbył, biedna zaś matka moja nie zaznałaby 
na starość niedostatku, ja  tylko jeden cierpiał­
bym męki Tantala. Ha, to okropne! przykuwać

R ó ż n o ś c i .
* Nekrologia. Przed kilkoma dniami zmarł 

w Paryżu w 78ym roku życia a 44ym wygnania 
Oskar B enich, porucznik 3go palko strzelców b. 
wojska polskiego, kawaler erdero dw. Stanisława, 
a podczas wojny krym®kiej kapitan w dywizji pol­
skiej jenerała Władysława Zamojskiego. Od lat 
dziesięcin zostawał on w zakładzie naszych wete­
ranów u św. Kazimierza , gdzie pełen nadziei w le­
pszą przyszłość ojczyzny, z tęsknoty za rodzinną 
ziemią zakończył swe uczciwe życie, które mn z je ­
dnało szacnnek swoich i obcych.

* Z teatrów polskich.
—  ,W  Kur jerze warszawskim czytamy: Nowo 

norganizowane towarzystwo artystów dramatycznych 
pod dyrekcją p. Teofila Janowskiego (b. artysty 
dramatycznego teatrów prowincjonalnych), o mło­
dych sitach, wyrnszyło do W łocławka w ceł u da­
wania tam przedstawień teatralnych. — Do składu 
towarzystwa należą, oprócz wielo innych , znani z 
swych występów w teatrzyku Dobroczynności w 
przedstawieniach amatorskich : panna Stasiewicz, 
oraz panow ie: Krynicki, Gosiewski i Hoffmann.

Dotychczasowy kierownik trapy dramatyczno- 
lirycznej bawiącej obecnie w Kaliszu, p. Łaba zło­
żył dyrekcję takowej w ręco towarzysza swego p 
Mikulskiego.

—  Artyści dramatyczni sceny warszawskiej li­
czą się obecnie nowej komedjl Edw. Łabowskiego p. n. 
„Gonitwy11, która jnż w świecie literackim zjednała 
sobie rzeczywiste nznanle. Komedja „Gonitwy4 ma

się ukazać na scenie niebawem po wystawienia ko- 
medji p. Zalewskiego p. n. „Przed ślubem", z któ­
rej w teatrze Rozmaitości rozpoczęły się jnż pa­
mięciowe próby.

—  Na scenie teatru Rozmaitości odbyła się w 
tych dnliu-h próba czytam  /, dramatu Wiktora Hngo 
p. n. „Angello Malipieri". Dramat ten ma być przed­
stawionym w pierwszy,ch miesiącach przyszłego 
roku »a benelis p. Modrzejewskiej. Tytułową rolę 
objął Królikowski.

*Zakład. Pewien jegomość w Pradze założył się. Iż 
w ciągn 12 godzin od 2. godziny po południu do 2. 
po północy wypije 36 szklanek (kufli) pil*neńskiego 
piwa! W obecności tedy świadków przystąpił do 
tej pracy i nie tylko 36 ale 42 szklauek wypił 
w oznaczonym czasie, na drugi zaś dzień ranintko 
zdrów i wesół, przyszedł powiedzieć „dobry dzień1 
przegrywającemu zakład.

Browary pilztiońskie powinny premiować tego 
piwnego bohatera!

Jeszcze nie koniec. Tomasz Kruczkowski 
b y ł, jak pisze Gazeta Toruńska, prze* lat 7 w 
Trzebleluchu w służbie u p. Radmanna. Pan był 
z niego zadowolony, aż przyszły ostatnie wybory 
uzupełniające do reirhstagn niemieckiego w miejsce 
dr. Meyera, Kraczkowski, a z nim Polacy z Trze- 
biełucha głosowali na pana Sczanieckiego i za to 
dostało się Kruczkowskiemu wypowiedzenie słnżby. 
Tak przedstawia rzecz Kraczkowski. Z zasady au 
diatur et altera j)ars, przytaczamy tu dosłownie i 
w oryginalnym języku świadectwo , które p Rad- 
mann Kruczkowskiemu wystawił.

Thomas Kraczkofski hat bei mir zwel Jahre 
ais Kutscher gedient und wfihrend dieser Zeit sich 
gut gefiihrt, auch die Pferde bestens versehen. Er 
ist entlassen worden , weil er sich mehr wie gut 
mit Politik befasst hat, nad auch andere Lente hier- 
selbs zn Intriguen gegen eine Brodherrschaft a!t- 
gestachelt hat.

Radir.annsdoif, den 11. November 1875.
Badmann, 

Gntsbesitzer.1*

* Także remuneracja. Pewien urzędnik pe 
szteński p. G ... otrzymał przed kilku dniami urzę­
dowe doniesienie, że w urzędzie podatkowym w 
Keszmarkn leży dlań przygotowane wynagrodzenie, 
za odkryte przez niego zaniedbanie ostemplowania. 
Czasy są ciężkie, urzędnik ucieszony niespodziewa­
nym przychodem, poseła natychmiast pismo do rze­
czonego biura podatkowego, prosząc o szybkie do­
ręczenie należącej mu się remuueracji. Właśnie o- 
negdaj otrzymał p. G... z Keszmarkn przekaz po­
cztowy na —  dwadsdęścia centów, przyczem ra­
chunek załączony wykazał aastępnjące w ydatki: 
Naleźytość za porto 5 ct., wynagrodzenie woźnego 
30 ct., co dało razem ,‘dhfi^tu 15 ct. Pan G... 
miał się zaprzysiądz nia odkr/w ać odtąd Żadnego 
zaniedbania ostemplować.

* Z b r o d n ia  w  wagonie. Na, dworca kolejo­
wym w Preszburgn panowało ogromne wzburzenie. 
W wagonie ciężarowym właśnie przybyłym jechali 
dwaj pasażerowie przeznaczeni, ani wątpliwości do 
jakiejś menażerji: ogromny niedźwiedź i sześcio- 
nożna krowa. Podczas jazdy wyłamał niedźwiedź 
ścianę drewnianą przedzielającą go od krowy i wy­
jadłszy jedzenie ze żłobn rsueił się na krowę. Na

ryk nieszczęśliwej krowy, strażnicy przybyii na 
ratunek i zobaczyli jak niedźwiedź swemi pazura­
mi krwawił grzbiet sześcionoinego zwierzęcia. Pu 
dłnższej walce udało się uwolnić nareszcie krowę 
z łap kata, a przywołany weterynarz poręczył za 
jej życie.

K s ią ż ę  europejski W I u d ja c h . Dzienniki 
pełne są szczegółów o przyjęcin , jakiego doznaje 
w Indjach następca tronu angielskiego. Dnia 10. 
z. m. rewizytował książę Walii książąt indyjskich 
i wziął następnie udział w urządzonej na cześć 
jego wielkiej uroczystości indyjskiej. Bankiet i świe­
tny bal zakończyły dzień ten. Doniesienia t  Bom­
baj mówią o wymianie podarntrk&w między księ­
ciem Walii a książętami indyjskimi. Rozdawał i 
przyjmował szable, strzelby portrety i t. d

Książęta Sulndii, Holkąru, Kaszmiru i D ien- 
peru ogromne W swych stólfeach robią przygoto­
wania na przyjęcie gościa europejskiego. Pierwszy 
rozkazał wybudować w swej swlicy nmyiinte pa 
łac, W którym zamieszka książę1 Walii. Przygoto­
wał również na podarunek dla 'księcia rzadkiej pię­
kności szale, szablę wysadzająólyamcntami wartości 
40 tysięcy rupii (rupia równa kię złotemu anstrjac- 
kiemu), i wspaniały złoty fotel. Wojsko maharadży 
zostało na przyjęcie księcia od głowy do stóp na 
nowo ubrane i nzbrojone.

Z tej podróży księcia Walii po Iudjach pobyt 
w Barodzie stanowi jeden z najbardziej malowni­
czych epizodów. Za przyjazdem księcia na dworzec 
kolejowy powitał go młody gnikowar, puczem 
wśród grzmotu dział i trąb rozgłosu wsiedli obaj 
książęta do pozłocistej lektyki, unoszonej przez 
słoiia. Przed nimi klęczało dwanaście jaskrawo po- 
malewaiych i świetnie przystrojonych, ogromnych 
tłoniów, na które wsiedli owonkowie orszaków 
książęcych. Pochód m szył długą, lukami tryunrfal- 
nemi poprzecinaną i kwiatami prawie wysłaną uli­
cą, do gmachn poselstwa angielskiego. Poprzedzali 
kawalkatę słoniewą dworzanie w biało-amnraato- 
wycli strojach z chorągwiami i oszczepami w  rę­
kach; za nimi szli dygnitarze dworu gaikowara w 
banderolach, a zastęp ten zamykali marszałkowie 
dworscy na koniach. Nad g  ową księcia Walii nie­
siono galowy parasol, a po obu jego bokach postę­
pujący slndzy powiewali złocisteml chustkami i 
wachlarzami z piór pawich. Szpaler tworzyła ja s ia  
indyjska. Za orszakiem jechali konno wojakowi d o - - 
stojnicy indyjscy, kapele krajowe, szlachta indyjska 
i t. d. Barbarzyńska muzyka Parsów zwiastowała 
zbliżanie się książąt. U wejścia do gmachn posel­
stwa stały cztery złote i srebrne rydwany, ciągnio­
ne przez woły o pozłacanych lub posrebrzanych ro­
gach. Po przedstawieniach j przemowach, książę 
Walii ubrany w prosty mundur, bez bron i, poże­
gnał gnikow&ra, który powrócił do swego pałacu i 
zjadłszy śniadanie odbył przegląd słoni galowych. 
Później oddał guikowarowi wizytę, a w  końcu 
zwiedzał arenę igrzysk ludowych, gdzie wśród nie­
zmiernego natłoka ciekawych popisywali się r fidze- 
go rodzajn akrobaci i kuglarze. Zakończyły igrzy­
ska walki -słoniów, nosorożców i byków. Z wieeze- 
ra miasto zajaśniało flluminacją i książo sjadł obiad 
w gronie oficerów pułków indyjskich.
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sta- f1  W  miejsce pana Lippa, naczelnikiem od 
obi komerciałnogo i reklamacyjnego kolei Karola 

aszej Uwika we Lwowie zamianowany został p. Rużi- 
u (, dotychczasowy starszy ekspedytor,
ykła- - -  W ykaz osób zmarłych za czas od 21. do 
żyłeś listopada: Samnel Grttnfeld, uczeń szkoły real­
niej* dnrzyca, lat 17; Felicja Sozańska, właścicielko
craju suchoty plnc, l i t  50; Jnlian Litwinowicz, syn 
ofiai k. sędziego, nieżyt-trzewiowy, pół roku; Teresa 
całe nich, zona listonosza, zapalenie śródsierdzia, 

3 0 ; Wanda Sozańska, żona c. k. komisarza, 
neeo Ulica płnc , lat 25 ; Robert Swoboda, urzędnik 

pa- .hala powszechnego, snchoty, lat 39 ; Elżbieta 
Izię. f_aan , wdowa po nrzędnikn magistratu, nwiąd 

ijdkowy, lat 71 ; "Agnieszka Prem, wdowa po me- 
iniku nieżyt oskrzeli, lat 65 ; Michał Szot, dy- 

r° ay!  i Jata,’ snchoty płnc, lat 31; Ferdynand Borowicz, 
lc*y pelan wojskowy, gruźlica płnc , lat 40 ; Franci- 
“ ir " ik Tymiński, majster szewski, gruźlica płuc, lat 
S° r' ; Schapse Schnepp, nanczyciel przy szkole izra- 

ckiej, porażenie płnc, lat 5 8 ; Józef Sanciewicz, 
r\ E - pwatel m. Lwowa, wodna puchlina, lat 63; Marja 
‘Ż"'? .tkowska, wdowa po nadkonduktorze kolei, rak, 
Jaki 39; Michał Szulakiewicz, ksiądz, choroba Brig 
wy' i, lat 39 ; Anna Krzywanek, wdowa po cnkier- 

**’ a tn, ostry nieżyt oskrzeli, lat 74 ; Jnlia Błażek,
>iar'  na kierownika wara tatów kolei Karola Ludwika,

palenie płnc, lat 36 ; Konstanty Masiewicz , wo- 
y w y przy aseknraeji,;'zapalenie płuc, lat 23. 
wte‘  — Dnia 16. i 16. grudnia b. r. o godz. 9. 

zed południem odbędą »i« w tutejszej szkole dla 
ężni u Brygidek roczne egzamina, a mianowicie: 

\wli n środę dnia 15. w H . klasie i we czwartek duia 
5i*le w I. klasie. —  Przed rozpoczęciem egzaminu 

do' II. klasie dnia 15.. grudnia odprawi się w La­
icy tntejszego zakładu o godzinie pół do 9. w o- 

czył >eaw|ei wszystkich de szkoły chodzących wiąźni 
4do- ;ha msza święta, przy której sposobności więźnie 
kra órzy się nczyli mnzyki wokalnej i instrumental- 
n*,e‘ j , popisywać się będą.
P<»‘  _  Cesarz wyraził radcy wyższego sądu krajo-

kVa" ego we Lwowie, Adolfowi Klemensiewiczowi, z
;ya‘  *wodn przeniesienia go na własną prośbę w stan 
,wni ałego spocz/nkn, najwyższe swe zadowolenie z je- 

) służby wieloletniej.
JR. —  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W Bo-

>wej w powiecie Pilzneńskim, znaleziono w poln 
v îe- ,ia 27. zesz. mies. gospodarza grnntowego W oj-
iadę echa Hytaja na pół skostniałego od mrozn. Prze­
tak esiony do domn zmarł w trzy godziny.
J-  Filip Schauz rodem z Einsiedel obok Szczerca 

niej 7 lat liczący, ewangielickiego wyznania, stanu 
» n- ;olnego, kelner w restanracji pod 1. 3 przy nlicy 
tnia .amińskiego odebrał sobie dnia 2. b. m. o godz, 
kto | w n0Cy tyci* wystrzałem z pistoletu w piwni- 

nie- • swego słtfżhodawcy. Przyczyna samobójstwa jest 
ialu ewiadoma, zwłoki nieszczęśliwego koinisarjat 
?ć." ielnicy miasta przenieść polecił do kostnicy szpi-
Ina. In powszechnego. — Grzegorz Galnikiewicz ro-

,m z Stanisławowa 26 lat liczący, stann wolnego, 
nsarz na dworcn kolei Karola Lndwika przeszko- 
iić chciał przeszłej nocy około godziny 12. are 

* w -ctowaniu niejakiej Anny Kowalskiej, przyczem 
na rzez żołnierza policyjnego Rndnianego cięty zo- 

tal szablą i poniósł znaczne nszkodzenie na lewej 
ada. kroni. Uszkodzonego odstawiono do szpitalu po-
rona rszechaego.   W nńcy z d. 2. na 3. t. m. za-
a»a- uarzł człowiek niewiadomego nazwiska, należący 

lo klasy wyrobniczej. Leżał w rowie przy ulicy 
ach, jippaporta dokąd prawdopodobnie wpadł w stanie 
na, ńjanym. Między 7 a 8 godz. z rana przydybał go 

aze- am patrol policyjny.
j j ial —  Nadanie szlachectwa. Cesarz wyniósł 
»t° - adcę wyższego sądu krajowego w Krakowie, Adol- 

a A rsu , z powodn przeniesienia go na własną 
ani >rośbę w stan stałego spoczynku, do stann szła- 

J*1' 'hectwa anstrjackiego.
j ‘ e —  A d res  u f n o ś c i .  Wydział Rady powiatowej 

’  bielickiej nchwalił na swem posiedzeoin z dnia 1. 
■6ch’ -ridtaia powitać hr. Alfreda Potockiego na świeżo 
yka P°»adzie namiestnika adresem nfności.
ego -  N abożeństw o żałobne za dusze braci 

mleglyeh w wojnie 1031 rokn odbyło się d 29 
mas ■ na., jako w 45 rocznicę powstania listopadowe- 

na <o także w Paryżn w kościele Wniebowzięcia Ma- 
ira- ."ji Panny. Celebrował mszę ks. Władysław Wił- 
Po <owsti, kapelan korpusu konsystnjącego w obozie 

twę pod Mendon; poczem przemówi ks. Bakanowski, i 
za słowem pełnem kapłańskiego namaszczenia wzrn- 

'izyt licznie zgromadzonych rodaków, pośród któ- 
ijk . rych widziano całą starszyznę emigracji i wszy- 

kie nasze instytucje : pensję panien z hotelu Lam*. 
10 or*’ Towarzystwo historyczno - literackie, szkołę 

^alignolską, Zakład weteranów, Stowarzyszenie 
; 2 “ chleha Itd.
fle. —  T a r n o p o l  dnia 2. grudnia 1875. Rada 
om. miny miasta Tarnopola nadała na dslsiejszem po 
gjo. lodzenia posłowi swemn dr. Enzeblnszowi Czer- 
,j  j rawskiemu honorowe obywatelstwo wszyskiemi gło­

sami praeciw jednemn. 
len- —  Ę p s d  Babłejeóry. Miasteczko Jordanów 
ito* carało ń ę  o szkołę 4-ilasow ą, mu dotychczas bo 
szy wiem tylko trywiałkę, wydało kilka tysięcy na wy- 
P*- — _ _ _  _

palenie cegły, na wapno, na łamanie i zniszczenie 
kamienia, wreszcie n& plan szkoły —  ale oto cóż 
się dzie je? Pl&n wzięto miastu i wedłng tegoż ma­
ją  w Suchy murować szkołę 4-klasową, której Su­
cha mieć nie chce, ho m  pod nosem Wadowice z 
8-kIasowem g.mnazjum m ęzkiem , a 4-klasowem 
źeńskiem. —  Wszakże z samego Jordanowa mamy 
dziś żyjących 20 księży, między tymi kanoników, 
doktorów teologii, doktorów medycyny, profesorów 
gimnazjalnych, kilku urzędników sądow ych, kilkn 
techników w służbie kolejowej, a cóż dopiero z o* 
kolicy, tak z parafii Jordanowa, jako też z pobliż- 
szych gmin. Dziś mamy około 40 gimnazjalistów, 
kilkunastu techników, kilku słuchaczy na wydziale 
filozoficznym w Krakowie, we Lwowie, i takiej o- 
kolicy jakiś inspektor szkól z Wadowic czy tam 
delegat śmie zabierać plan na 4-klasową szkołę i 
tyłko je j zostawia trywiałkę! Jest to okolica pra­
wie najbiedniejsza w krajn, lecz jest okolica chci­
wa nanki, a gminy Sidzina, Bystra, Toporzysko, 
Spytkowice, Wysoka, Malejowa, Naprawa, Łętownia, 
Skawa, Skamielna biała, nawet Rabka i Jordanów 
mająec razem 13.364 dnsz; miały by być pozbawio­
ne szkoły 4-klasowej, byio by to grzechem do nie­
ba o pomstę wołającym, tern bardziej, że i Osielec 
mający 1384 dnsz, mający trywiałkę, jest gościń­
cem blizintenki Jordanowa, zatem z tej trywiałki 
mogliby uczniowie do 4. klasy uczęszczać do Jor­
danowa, tak jak dziś z pobliskieh wsi do trywiałki 
Jordanowskiej chodzą. —  Tutejszy obywatel w iej­
ski zaniesie, lub zawiezie kartofli, kapnsty i placka 
owsianego synowi do Jordanowa, i chłopak się o 
tem n cz y ! Wypada nie tylko nstanowić w Jorda­
nowie cztero-klasową tak zwaną normalkę, ale też 
mieć baczność o wszystkich gminnych szkółkach, 
uad któretni dziś nikt dozom nie ina i mieć nie 
chce! Płacąc podatki na szkoły możemy mieć pra­
wo npominać się o takowe. (Po 4 od sta dodatku 
na szkoły płacimy, oprócz tego z inwentarzy po 
zmarłych rodzicach także płaci się opłata na szkoły 
ludowe czyli normalne).

Wiadomości literackie, naukowe 
artystyczne.

—  Treść nr. 48 pisma „Tydzień" : Pensjonaty 
żeńskie; Chrzest polski, powieść (c. d.); Wspomnie­
nia z Włoch, przez A. J. Rogosza (c. d.); Ama­
zonki, przez W ł. Ordona (c. d.); Z dziedziny nank 
przyrodniczych, przez dr. Z. Kościszewskiego 
Zdrowaś Marja, wiersz Marji B.; Sylf, wiarss Ma­
ryi B.; Tajemnicza wyspa, przaz Jnlinsza Verne, 
przełożył z franenskiego J. Pł... (c . d.); Idealiści, 
powieść Jana Lama (c. d.); Jnbilensz Michała Anio­
ła, przez dr. Artura W ołyńskiego (dok.); List z 
Krakowa, przez W . Ł.; Ismailia, spisał według o- 
ryginału angielskiego K. H. Ślepowron (c. d.); P o ­
gadanki Jaua Lama; Piśmienuictwo zagrauiczue; 
Przegląd naukowy, przez Ludwika W ierzejskiego; 
Korespondencja z Paryża; Bibliografia; Wiadomości 
z krajn i ze świata; Rozmaitości.

Treść nr. 305, 306 i 307 W ędrowca  
Istrja i Dalmacja, podróż K. Yrlarta, z dziewięcii 
drzeworytami (c. d .) ; Z wędrówek po Anatolii. Z 
Kierasundy do Kara-Hissar, opowiedział Kara Awdży 
(c. d .) ; Brazylijscy Seringueiros (c. d . ) ; Pasożyty

ierzęce ; Pojedynek amerykański, opowiadanie F. 
Gerstaeckera; Nowości geograficzne, literackie, te­
atralne, społeczne, nekrologja; Fennek z drzewo­
rytem ; Zęby Turkocą, opowiadanie fantastyczne 
Pawła de Mnsset, przełożyła L. Kaczyńska; Spra­
wozdanie naukowe; Zagadnienie matematyczne i 
rozwiązanie. W  dodatkn „Wspomnienia z Ameryki 
hiszpańskiej, Maksa Radiguet. Od Nowego Roku 
1876, wychodzić będzie dodatek do Wędrowca, 
poświęcony modom w odstępach dwutygodniowych, 
a to zamiast dotychczasowego dodatkn poświęco­
nego podróżom. Wędrowiec razem z Dodatkiem 
mód, kosztować będzie z przesyłką pocztową ro­
cznie 10 rnbli. Będzie to więc jedno z najtańszych 
wydawnictw u nas tego rodzaju. —  Jakkolwiek 
przekonani jesteśmy, iż wydawca p. Gracjan Unger 
miał na względzie tylko dogodność i żądania czy ­
telniczek W ędrowca , nie pochwalamy tej zmiany. 
Pism modom poświęconych mamy kilka, (trzy) no 
we będzie zbyteczne. Lepiej więc było pozostać 
przy starym dodatkn, poświęconym podróżom. W ę­
drowiec sam nie zmienia progamn, będzie on i na­
dal podawał opisy podróży, ntworzy belletrystyezne 
artyknły nanczające treści nankowej i nie pominie 
nic, coby w zakresie przyjętym zainteresować mo­
gło czytelników. Redakcja pozostaje ta sama. I  na­
dal będzie też ona nmiata uczynić W ędrowca  pis 
mem ze wszech miar przyjemaem i ciekawem.

— W  dnin 29. listopada odbyło się w ak&de 
mii nmiejętności posiedzenie komisji fizjograficznej 
na którem:

1. Przewodniczący dr. Knezy&ski odkładając 
zdanie sprawy z badań kraju przez członków ko­
misji w bieżącym rokn dokonanych do późniejsze­
go posiedzenia, tj. do chwili, w których przynaj 
mniej większa część badaczy swe sprawozdania na­
deszło, zawiadomi! komisję o ważniejszych spra­
wach bieżących, przez siebie Inb przez podkomisję

dokonanych od czasn ostatniego posiedzenia. Ta 
kiemi były? Wyjaśnienia dane w myśl opinii dr. 
Nowickiego na zapytanie różnych starostw powia­
towych i Towarzystwa gospodarskiego lwowskiego 
w przedmiocie szkodliwych owadów; tudzież pro­
jekt urządzenia stypendjów geologiczno-górniczych, 
wypracowany na żądanie Wydziału krajowego w 
myśl uchwały ostatniego sejmn przez podkomisję 
złożoną z dr. Majera, dr. Knczyńskiego, dr. Altha 
i starosty górniczego W achtla; nakoniec prace przez 
d. 10. lipca b. r. wysadzoną podkomisję dotąd 
podjęte w celn nłożenia plann systematycznego ba­
dania kraju pod względem fizjograficzuym w ogól 
uości a geologiczuo-góruiczym w szczególuości. 
Przy tej sposobuości odczytał przewodniczący li ­
sty p. Windakiewicza, w tym przedmiocie komisji 
przesłane, które odstąpiono wspomnionej podko­
misji.

2. Prezes akademii dr. M sjer poddał pod roz­
biór i uchwałę komisji myśl utworzenia z je j człon­
ków zamieszkałych we Lwowie osobnego grona, 
któreby mając sobie zostawioną pewną swobodę 
ruchu, działając jednak ostatecznie w myśl zada­
nia komisji, zasilało się też częścią jej fnndnszów ; 
tak, jak to nie bez korzyści dla nanki, dzieje się

gronem członków komisji historycznej. W  bliź- 
gzem rozwinięciu tej myśl, dr. Majer przedstawił 
tymczasowy projekt nrzędzenia grona w mowie bę­
dącego. Komisja przyjmnjąc te wnioski, nchwaliła 
zarazem, ażeby do zawiązania w tym przedmiocie 
narady i wysłuchania opinii członków zamieszka­
łych we Lwowie, zaprosić hr. Włodzimierza Dzie- 
duszyckitgo.

3. Na wniosek przewodniczącego dr. Knczyń­
skiego uchwalono, ażeby zaraz po zawiązania się 
grona członków komisji we Lwowie, zaprosić ta­
kowe de współndziałn w nłożenia wyżej pomienio- 
nego piana systematycznego badania przyrodni­
czych właściwości kraju.

4. Prof. dr. Czyrniański udzielił komisji wia­
domości o nowo odkrytem źródle ielazistym na 
Zwierzyńcn.

5. Dr. Wierzbicki przedstawił graficzne obra­
mień średnich ciepłot miesięcznych, również

największych i najmniejszych ciepłot w pojedyn­
czych miesiącach, tndzież dni z opadem w 40 
duiach następujących po św. Medardzie i po 40 
męczennikach w okresie 501etnim od l8 26 do 1875 
rokn według spostrzeżeń robionych na tntejszem 
obserwatorjnm Sekcja meteorologiczna zastanowi 
się uad teui, jak zużytkować tę pracę ciekawą i 
nauczająeą w sprawozdaniach komisji.

6. W  końcn po przedstawienin i wdaięcznem 
przyjęciu okazów geologicznych komisji nadesła­
nych przez pp. Bernadzikiewicza, Socbanika, Ka- 
mińskiego i hr. Kęszyckiego, galasóweń przez p. 
Wachtla, tndzież dwóch zielników ofiarowanych 
przez p. Kulczyńskiego, uehwalono na wniosek 
przewodniczącego przedstawić do zatwierdzenia 
Wydziału trzech nowo przybranych członków.
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S tA n is ła w ó w  dnia 1. grudnia 1875. Stan 
wkładek kasy •szezęaaości w Stanisławowie z dniem 
31. października 1875 n 1882 stron wynosił 
674.079 złr. 14 cf. w miesiącn listopadzie 1875 
wyjęło 48 stron 40.134 złr. 55 ct., w miesiącn li­
stopadzie 1875 włożyło 31,044 złr. 62 ct. nbyło 
przeto 9089 złr. 93 ct. —  Stan wkfadek z dniem 
30. listopada 1875 n 1895 strón wynosi 663.! 
złr. 21 et. —  Z dyrekcji kasy oszczędności.

Akademia rolnicza w e Wiedniu. Przy 
wiedeńskiej akademii rolniczej nstanowioną została 
komisja egzaminacyjna dla kandydatów na nanczy. 
cieli przy średnich szkołach rolniczych i leśniczych.

Termina dostawy żywych zwierząt i 
wiktuałów na kolejach żelaznych. Od lgo  
grndnia weszły w życie na kolejach anstrjackich 
następnjące przepisy co do terminów dostawy wołów, 
wieprzów, świeżego mięsa, żywego i pobitego dro­
bin, dziczyzny, szynek, masła, smalcn, ja j, świeżych 
ryb, raków, jarzyn, świeżych owoców, mleka, sera, 
chleba, słoniny i kiełbas następujące przepisy: 1. 
Termin wysyłki dwa d n i; 2. czas trwania przewo­
zu za każdych chociażby tylko zaczętych 225 ki­
lometrów jeden i pół dnia; za przesyłki pospieszne 
potowa tego cz&sn ; 3. powyższe termina obejmnją 
takie załatwienie formalności akcyzow ych, a za­
czyna się liczyć czas dostawy od najbliższej pół­
nocy po zastemplowanin listn frachtowego; 4. jeżeli 
termin dostawy upływa w nocy, gdy binra stacyj 

zamknięte, to przy przesyłkach pospiesznych 
przedłuża się ów termin do polndnia następnego 
dnia. 5. Jeżeli z winy zarządu kolejowego powyżej 
oznaczone termina nie będą dotrzymana, kolej sa- 
płaei wynagrodzeaie pwdług postanowienia §. 70 
regnlaminn rnchn; 6. przy nadawanin przesyłki 
wolno deklarować, jakiego wynagrodzenia żądałby 
oddawca za spóźnienie dostawy, lecz te deklaracje 
mogą stosować się tylko do terminów oznaczonych 
w regnlaminie rnchn.

Wiadomości społeczno - ekonomiczne.
-  Pan Brans, dotychczasowy dyrektor fabryki 

kortów C. A. Moesa w Stawniowie pod Pilicą, 
klada pod własną firmą wraz ze spółką nową f a ­
brykę kortów w Zawiercia, w Królestwie Polskiem, 
gdzie jnż istnieje fabryka wyrobów bawełnianych, 
na znaczną skalę prowadzona. Fabryka ta liczy już 
dziś, oprócz wartości machin, 100.000 rnbli 
wkładowego kapitału.

Towarzystwo spożywcze i kasa pożyczkowa 
pod nazwą nZgoda" istnieje jnż pięć lat w Piockn 
i ciągle się rozwija. Obecnie liczy członków 181. 
Stan czynny kasy obejmuje sumę blisko 10.000 rs. 
Dochód 2082 rs. Rozchód 1817 rs. zatem dochód 
ezysty wynosił w r. p, 265 rs.

—  Zarząd Mnzenm przemysłowego we Lwowie, 
zamierza w roku przyszłym urządzić jak  to jnż raz 
pisaliśmy we Lwowie „W ystawę przemysłową", 
czysto krajową z wyłączeniem obcych wyrobów. 
Wystawa taka przyniesie wielki pożytek , oktże 
bowiem postęp, albo też cofanie się przemysłn kra­
jowego i stanie się bodźcem d o-jego rozwoju. Za­
rząd mnzenm przemysłowego, czyni już teraz sta­
rania, aby wystawa wypadła jak najświetniej , aby 
przemysł całej Galicji był na niej reprezentowa­
nym. Korporacje rzemieślnicze lwowskie przyrzekły 
dać poparcie projektowanej wystawie i wybrały ko­
misję, która zajmie się tem, aż;by wystawie zape­
wnić jak największy udział ze strony lwowskieh 
przemysłowców i rękodzielników. Nie wątpimy, że 
przemysłowcy i rękodzielnicy Krakowa, Stanisławo- 

Tarnowa, Biały, Przemyśla, Brodów, Rzeszowa, 
Tarnopola, Kołomyi i w ogóle wszystkich miast i 
miasteczek galicyjskich za przykładem lwowskich 
towarzyszy przyrzekną udział w wystawie — i po­
starają się o t o , ażeby była wyobrażeniem dokła- 
dnem stann przemysłowego naszego krajn.

Kiitb giełdy wiedeńskiej
W ie d e fk  3. grudnia 1875. 

rodzina 2. minut 20. po południu.
;.— . Węgior. kred. 204.75

Unionsbank 79.75 
Nordbahr. 179 50 
Kolej Al/od. 124.50 
Kolej Lw.-cser. 139.50 
Ycreina-Bank — .—  
W ęg. OstŁahn. 43.25 
Losy z r, 1864 134.25 
Yerkehrslaii 77.25 
Baubank-Ai t. 
Bankrerein 
Losy węgier.

207.50.
1 0 7 .- .
168.25.

Akcje frau. - ans 
Angto-anstr.
Kolef Kar. Lud.
Kolej polndnia 
Kolej E łibioy 
Węg. Nordotstb. 118.50.
Wiener-Banga*. 2 1 .— .
Gal. indomniŁ 86.75.
Franco-H.-Bank 35.50.
Losy tureckie 31 25.
Kaiąj p&ństwow. 294 50.
Wied. Bauver. 20 .— .
Marki niemieckie 56 ct.
Usposobienie: stałe.

B erlin , 2. grudnia. Russ. Banknoten 268.50 Cre­
dit. Act. 346.— DombardeH 188.—  Gałizier 9 0 .— 
Staatsbahn 51 3 .—  Rnmilnier 30 50 Oesr.err.-B.ank- 
notne 178.20 Usposobienie: —.

9 .—
80.50
78.25

Ostatnie wiadomości.
Jutro wyjeżdża arcyks. Albrecht z Wiednia 

do Petersburga, zaproszony przez cara na do­
roczną uroczystość wojskowego orderu św. Je­
rzego. Arcyksiążę ma tam zabawić sześć dni.

Dnia 1. b. m. rozpoczął się w Gracu pro­
ces socjalistów o zbrodnię stanu. Oskarżony 
jest znany dr. Tausckinsky i sześciu innych 
przywódzców robotniczych.

Do głosu za wnioskiem dr. Bydzowskiego 
w Izbie posłów Bady państwa, zapisali się pp. 
Bydzowski, Kabat, Kowalski i Fax (postępo­
wiec), praeciw zaś dr. Kusy, ks. Pfltigl i dr. 
Hómgsmann. Członkowie prawicy, zapisani do 
głosu przeciw wnioskowi, uznają go zapewne 
i.a niedostateczny.

Dr. Euzebiusz Czerkawski wyjeżdża dzi­
siaj w nocy do Wiednia do Bady państwa.

Wiedeński Premdenblatt donosi, że niedawne 
twierdzenie Timeaa, jakoby rokowania austrja- 
cko-moskiewskie w sprawie wschodniej rozbiły 
się, niema najmniejszej podstawy. Co do wy­
miany zdań trzech gabinetów cesarskich, zape­
wnia lYemd&nblatt, że  wnioski, jakie Austrja 
stawiła w Petersburgu, w zasadzie już dawno 
zostały przyjęte, a obecnie chodzi tylko o szcze­
góły, których stanowcue przyjęcie zależy od 
powrotu cara moskiewskiego i ks. Gorczakowa 
do Petersburga.

Z Wersalu donoszą: Komisja, wybrana do 
wniosku rozwiązania Zgrom, nar., składa się 
z 9 członków prawicy i z 6 członków lewicy. 
Wszyscy członkowie komisji zgadzają się na 
rychłe rozwiązanie Zgromadzenia narodowego.

W  T E A T B Z E  hr.  S K A R B K A  
w sobotę d. 3. grndnia 1875.

Po raz szesnasty:

PODRÓŻ w 0K0L0 ZIEMI
w 80 dobach

z prologiem pod nazwą:

ZAKŁAD 0 MILION.
Widowisko sceniczne z ewolncjami i pochodami w 

aktach a 14. obrazach, z francuskiego pp. A. 
d’Ennery i Jnles Verne. —  Muzyka Sonppego. 

Wszystkie dekoracje z pracowni nadwornych ma­
larzy pp. Brioschi, Borghart i Kautsky. —  Kostiu­
my podług ljouiikn historycznego malarza Fran­
ciszka Gani. —  Maszynerja pod kiernnkiem p. Nen- 
stfidter. —  Efekta światła nrządzi p. Łapczyński, 

mechanik przy lwow. akadr techn.
SPIS O B R A ZÓ W :

1. Prolog : Zakład o miljoL
2, Nad kanałem Snezkim.

Wdowa po Rajahn.
4. Na stosie.
6. W  imienin prawa.

Grota wężowa w Borneo.
Posznkiwanie złota w San Francisco.

8. Napad Indjan na kolej.
9 . Olbrzymie schody w okolicy Kerney.
10. W  kajncie siatka Henrjety.
11. Rozbicie okrętu.
12. Niespadziane spotkanie.
13. Zbrodniarz z poświęcenia.
14. T n y  wesela naraz.

Z dodatkiem obrazn p. t.
UCIECZKA do ALLAHABAD 

Małpa . . . . P. Robinson.

Gospodarstwo przemysł i handel.
i L o s y  k s . W I n d is e h g ra tz a . Dnia 1. b. 

wylosowano następujące nnmera tych losów: główna 
wygrana 20000 zł. przypadła na nr. 28 55 , druga 
2000 zł. na nr. 92599 ; po 1000 zł. wygrały na­
stępnjące nnuet-a: 11653, C?«25 ; pa 590 ni. nr. 
35633 1 65583; po 100 zł. nr. 9572, 15 214,26605, 
34768, 47988, 55925, 62397, 70336 i 81408 ; po 
50 zł. nr. 1182, 6609, 6732, 18417, 20960, 32371, 
50641, 51664, 60496, 68555, 74591 1 75 3 2 4 ; po 
45 zł. nr. 28220, 34202, 40615, 47057, 53206, 

L9, 70998, 86353, 88381, 89010, 90256 i 
99900.

Łozy poźyezki państwowej z rok* 1839. 
Dnia 1. b. m. odbyło słę także ciągnienie tych lo­
sów, przy którem wylosowano 830 numerów seryj ; 
dnia 1. marca 1876 odbędzie się znów losowanie 
nnmerów tych seryj.

Losy Z roku 1864. Dnia 1. bm. odbyło się 
we Wiedniu ciągnienie tych losów, przy którem 
wylosowano następujących piętnaście se ry j: 76, 
772, 1080, 1279, 1569, 1793, 1845, 1862, 2137, 
2445, 2518, 3021, 3229, 3457 i 3535. Główna 
wygrana 200.000 złr. wypadła na serję 2137 losn 
nr. 19; drnga wygrana 20.000 złr. na serję 2845 
nr. 35, trzecia 15.000 złr. na serję 2518 nr. 86. 
a trzecia 10.000 złr. na serję 2518 nr. 69. Po 
5000 złr. w ygrały: Berja 1862 nr. 76 i ser. 3535 
nr. 39. Po 2000 złr. ser. 1569 nr. 85 , ser. 1793 
ur. 3 i ser. 1445 nr. 55, po 1000 złr. ser. 1793
nr. 2, ser. 1861 nr. 61, ser. 3021 nr. 19, ser.
3229 nr. 81 i 91, ger. 3535 nr. 5 2 ; po 500 złr. 
ser. 76 nr. 25 i 67, ser. 772 nr. 34, ser 1279 
nr. 41 i 100, ser. 1793 nr. 17, ser. 1845 nr. 91, 
ser. 2137 nr. 74, *er. 2518 nr. 20 i 91, serja 
3229 nr. 25, 33 i 51 i aerja 3535 nr. 8 8 ; p* 
400 zlr. ser. 76 nr. 55, ser. 1080 nr. 1, 14 i 16, 
ser. 1569 nr. 19. 30, 41 i 52, zer. 1793 hr. 33 i
48, ser. 1845 nr. 18 i 29, ser. 2137 nr. 28, 71
i 96, ser. 2445 nr. 88, ser. 2518 nr. 83, serja 
3457 nr. 42 i 67  i 8er. 3535 nr. 79. Na wszystkie 
inne numera wyciągniętych seryj przypada naj­
mniejsza wygrana 190 zł. w. a.

Stan Wkładek galicyjskiej kasy oszczędno­
ści we Lwowie był na dnin 31. p&żdziernika 1875 
8,789.847 zir. 78 c t  —  Od 1. do 30. listopada 
1875 włożyło 2893 stron 447.590 złr. 83 cent. —  
zwrócono 2128 stronom 402.570 złr. 87 cent. — 
przybyło więc 45.019 złr. 96 ct. — Zatem na dnin 
30. listopada 1875 ogół wkładek 8,834.967 złr. 
69 cent.

Telegramy Gazety Narodowej.
L o n d y n  d. 3. grudnia. Poseł francuzki 

Harcourt konstatuje w depeszy z d. 27. 
listopada, że Derby mu ośw iadczył, iż An 
glja zakupiła akcje suezkie dla tego tylko, 
a ieby zapobiedz przewadze z innej strony. 
Ten postępek więc ze strony Anglji byl 
tylko defenzywnej natury. Derby niechce 
proponować aby kanał suezki był admini­
strowany przez międzynarodowy syndykat, 
ale Anglia nie sprzeciwi się takiej admińi 
st racji.

W iedeń d. 3. grudnia. Izba posłów. 
Nowelę prawa należytości przyjęto w trze- 
ciem czytaniu. Przy drugim czytaniu wnio- 
s u Furtmullera dotyczącego oczyszczania 
dróg państwowych z zasp śniegowych przy­
rzeka minister spraw wewnętrznych rychło 
dotyczące przedłożenie rządowre z  uwzglę­
dnieniem sprawiedliwego rezdziału ciężarów 
na pojedyncze gminy. Następuje rozprawa 
generalna nad wnioakkm bydzow skiego do­
tyczącym prawa przeciw lichwie. Pflugl po 
wiada, że reakcję może przynieść zniesienie 
wolności pobierania lichwy w całem obrębie 
państwa.

Rydzowski maluje okropne stosunki 
wolności lichwiarskiej u ludności wiejskiej 

G alicji i powiada że nie przeszkodzi 
nawet założenia banku hypotecznego 

w kraju. Rząd musi podać krajowi dłoń 
pomocną. M ówca wnosi aby lichwę w razie 
jeżeli się posługuje podstępem podać pod 
kodeks karny. W niosek ten znajduje popar­
cie. Po mowie proboszcza W ebera przeciw, 

Kabata z a . wnioskiem kom isji posiedzenie 
zamknięto.

Program osobowy dostać można przy kasie. — B i­
lety nabywać można w kasie teatralnej. —  Wol- 

___________ nych biletów nie ma.
C e n y  zwykłe operowe.

o godz. 7.

J N  a d e s i a n e .
Polecamy

Magazyn Karola Langa,
we Lwowie ulica Halicka 1. G. jako glówuy 

skład na całą Galicję ; 
Z A B A W E K  dla D Z I E C I .

Towar doborowy, ceny nizkie !
W niedzielę d. 5. jako w wilję św. Miko­

łaja otwarty będzie handel przez cały dzień.

W ttj/tiląm  cierpiącym tapew nia  zdrowie  t sity  
bez lekarttw  i  Jmsztów przez leczenie za  pomocą 

ptitarm u, wyśm ienita
B e v a l e i c l e r e  d a  B a r r y

z  L o n d y n u .
Od 28 lat żadna słabość aie oparła sie tej przyjemnej 

potrawie życia, i sprawdza się tak samo n dorosłych jaa 
i dzieci bez medycyny i bontów , « ,  wszystkich shtboś- 
ciah żołądka, nerwów, płnc, wątroby, zawałków, zafle-

eiijży, diabetes, schudnieniu, renmatyzmach, gośćca, bla- 
daczce. Wyciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowienia, które 
wszelkiej medycynie sie opierały, pomiędzy któremi znaj­
dują się świadectwa: dr. Wnrzer radcy medycznego, dr. 
Angelatmn, 4r. Schpreland, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedó. dr. tire, Hrabi ag, Castloslnart, margrabiny do lirć- 
hau, i wiele innyfch wysoko położonych osób, i rozselaną 
zostaje franco na żądanie, 

f i k r ó e o u y  w c i ą g  i  8 0 . 0 0 0  c e r t y f ik a t ó w : 
CesyfiMt aaó*f msdynypy dr. Wurzer.

S en  i  10. lipca 1852.
Revalew i :re du Barry zastępnje w wieln wypadkach 

lekarstwa. Używfca bywa a największym pożytkiem we 
wszystkich wypadkach sąwwwbwwaia i biegunki w słaboś­
ciach kanałów wj-mocAAryfcb, w słabościach nerek itp , 
prseciw dolegliwościom kamienia pęcherzowego, zapal­
nym lab chorobliwym drażnieniom cewki moczowej, prze­
ciw zatwajdwąiu* przeciw chorobliwemu ściskaniu nerek 
i pęcherza , łiemlkoidom w pęcherzu itp. Z nadzwyczaj- 
mym skntkiem dfijs się ożyć jako nieoszacowany środek 
niatylko przeciw słabościom szyi i piersi, lecz takie prze­
ciw suchotom ijleemeWym i rury oddechowej. (L. S.) 
Rud. W u r z e r , ’ radco-medycyny i członek wieln uczo­
nych towarzystw,

W in c h e s te r , Anglia, 3. grudoia 1842.
Pańska wyborna Rovaiesciere usunęła długotrwale i 

uporczywe symploma uciążliwości w spodnich częściach 
ciała, zatwardzenie, cierpienie nerek i wodną puchlinę. 
Jako naoczny świadek najlepszych skutków pańskiego 
środka leczniczego, mogę takową polecić z pełnego serca 
mego.

Ja m sa S h o r e la n d ,  chirurg 96 pułku. Doświad­
czenie tajnego tadcy sanitarnego pana dr. A n g e ls te in .

B e r l in , 6. maja 185G.
Mogę ponownie poświadczyć, że du Barry Uevales-

r każdym Względzie wydaje przychylne reznltata.
Dr. A n g io ls t o in ,  tajny radca 

Certyfikat nr. 76.921.
Et sanitarny.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
V’ l l e a  K o p e r n i k a .
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metr

Celsius i 0

2. h _ __

grndn 10 w. 729., 3., 3-* 3., 96 10 SSE., 8

3. 7 r. 728., 2., 2., 3.6 96 10 s., 9

3. 2 pp. 728.6 0 ., 0., 4 , 90 10 s., 7

Opad w mlUm. z ostatnich 24 godz.
2. grndnia najwyższa" temperatura — 3.

(2.g °Reanm.)
2. grndnia najniższa temperatnra — 8

(6.4 JReaum.)

-. „  . n> (Baden) 22. kwietnia 1872.
Mój pacjent, który od 8 tygodni znosi wielkie byle 

z powodn chronicznego zapalenia -wątroby, przyczem nie 
mógł żadnego przyjmować pokarmn, wyzdrowiał zupełnie 
po nżyciu pańskiej Revalesciere.

Wi l he l m B u rk a rt , chirurg.
Certyfikat nr. 72.618.

Pańska Revalesciere nwolniła. mię od okropnych cier­
pień w żołądka i_ nerkach, na które 10 lat chorowałam.

(Pani) A rm and l*revost, właścicielka. 
^Reralesclśre da Bary" jest cztery razy poży­

wniejszą jak mięso i oszczędza n dorosłych i dzieci 
50 razy ceną w stosunku do innych środków i potraw.

Cena w paszkach blaszanych za pół fnnta 1 
zlr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 ct., 2 fnnty 4 złr. 
50 ct., 5 fnntów 10 z łr., 12 fantów 20 złr., 24 
fnnty 36 złr. —  Biszkokty w pnszkach po 2 złr. 
50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszkn lub 
w tabliczkach aa 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 ct., na 48 filiżanek 4 złr. 50 eta 
w proszkn na 120 filiżanek 10 złr. Do nabycia 
przez D u  B a r r y  & C om p. w Wiednin W a l l -  
f i 8 c h g & s i e  Nr. 6 i n wieln aptekarzy, jako też 
w handlaeh korzennych i delikatesów w całym krajn, 
także wysyła dom wiedeński wszędzie za zaliczeniem.

Hiąjsca sprzedaży: we Lwowie n Piotra Miko- 
lascha, Leopolda R otlendera, Zygmnnta Rnckera, 
F . W . Królikowskiego, Karola Schubutha i Jakóba 
B eisera; w Przemyśln n Edwarda M&chalsklego; w 
Stanisławowie u Ferdynanda Stechera ; w Tam o- 
póin n F. Jamróglewlcza aptekarza; w Białej n E ri­
cha Kćlsra; w Brodach n M. Franzós; w Ozerniow- 
each n Ignacego Schnircha; w Krakowie n K. Wiś­
niewskiego, ap t.; w Drohobycza a apt. L. Dobrzy- 
niecklego.



K a ft a n ik i  damskie i 
prawdziwe szwajcarski ■lniane ijedw.

przy zamówieniach 
jest podać óbję-

\Vyrol»y r, a m e ry k a n . d r z e w a , jako to: 
szkatułki na biźiiterjc, rękawiczki i toaletki

Największy wybór Itiźu terji damskiej 
strasse, doubi dore i jet.______________

rządzony z pod fosforanu wapna 
według Grimault w Paryżu.

Zupełnie św ieży transport
przez „N n e z -O d c w ^ *  sprowadzanej przewyboruej

Oostać

© b  ^ 3 o « n j ? a o a o o o o a o o
§  M ió d  w
9  P o w i d ł a  wegierskie słodziutkie J
|  fllnt !8-ct-   j
m  N w ie ża  węgierska B r y n d z a  j 

lunt w. w. 40 ct. i
O  O rzec h y  włoskio i węgierski* I
O  funt 2ti ct. ' 1f i  -----------    I
j 3 Ś l iw k i  sni-lie tureckie funt 24 c

poleca 4136 4—8
2  SS" najtaniej handel * * 8  i p Karola Bal łaba aa

we LWOWIE.
JO£sSB2B?BOOOOOGG

v;Cvi', 'vVv'i^vvS-VvVSz>>'>i’S'S'SzSdk̂ v,i
r O S K . t X K  (sa rd y n k i 10-

mlskie) większa laseczka 2 zl.
„ mniejsza fas. 1 zl. 60 c. 

poleca 4133 Js-i!
F. AV. Królikowski.

/SA*

jSniii^traeja W ir ‘stołowych 
sybiskupstwa Lwowskiego, poszukują do

60 korcy żołędzi,

> 3»® -O SS4
> l f  i - r ' c . ki

r. dębu szypulkowego. K 
zechce się zgłośby f*»fauaij z^ence się fgiosuu

i L tu w nie il.i powyższej A dn iin U lr iM U l, 
w  S I a w c z a n a td i , o. p. Bartatow kolo 
Lwowa. 4148 4 4

y vVVVVvvvVV)v
Ą K sięgarn ia  S

|  Adolfa Dygasińskiego i Sp. |
w K r a k o w i e  |

|  otrzymała na skład główny

% Kalendarz dla kobiet
na rok 1876

przez, autorkę 305 obiadów, 
nidinic sie szybko na żądanie. , 

ćt. 4027 5 ■- 51.

W ikt i p o m ieszk a n ie
możo dostać kawaler za bardzo mierną 
cenę. Zgłosić się do portiera pTzy ulicy 
Czarneckiego, 1. 32.

Woda anaterynowa do ust,
flaszeczka po 40 ct.

A L  G O  F O N ,
wypróbowany środek do rychłego n- 
smierzenia holu zębów, flakonik po 
50 et., poleca we "LWÓWiK apteka 
Z y g m . B n e k e r a . 3865 8—?

N E W B A L G I E
wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ue- 
wralgijnycli fha-Oojiiśr. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasscur, rue dela llonnaie, 23 
w Krakowie wautecep. Trauczyńskiego przy 
ulicy Fiorjańskiej'— we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie W skła­
dach materiałów aptecznych, pp. Feni. Aug. 
(iallego i Ludwika Spiessa 3548 9—? '

R ę k a w ic z k i  damskie i męzkie glacó, jelonkowe, 
sukienno i jedwabne.

K r a w a ty  damskie i nięzliie węwielkim wyborze 
C!achez-nez jedwabne i wełniane. ______
Kowr.ulc gładkie, kolui i mankiety najnowsze.

S k a rp e tk i wełniane, n
G o r s e t y  paryskie od zl.2, 3 i : 

zamiejscowych dostateczno 
tość talii. __________

we LWOWIE ul. Halicka 1.14, X ,

poleca w wielkim wyborze:

P e rfn m e r jc  1’ranc. i : 
W o d a  k olow ak a  o

’ fabryk renomowanych. 
. 25 i 50. zl. 1 do .6.

Wszelkie przybory d o  s z y c ia  ręcznego i 
y.uczete i skończone r o b o t y . __________

W łó c z k ę  berlińską 2, 4 i 8 nitkową.
G a z ik i  materjalna jedwabne, rogowe, kokosowe, 

lawowe i Łetalowe
l»a r a so le  od zł. 1.20, 2, 2.50, 3, 4 i wyżej.
I .a s k i  i c y g a r n ic zk i  bursztynowe i piankowe.
Sc y z o r y k i  i noZyczk i angielskie.
B r z y tw y  prawdziwe szwajcarskie.
Ł y żw y  prawdziwe Halifax zł. 7.50.
K a lo s z e  damskie, męskie i dziecinne od zł. 1.

W « c U la r / .e  materjalne, jedwabne, z kości sło­
niowej, szyldk.retu i piór amerykańskich

T o r b y  damskie i męzkie od zł. 1.50 i wyżej. 
P u la re sy  i p o rtm o n efy  skórzane od ot. 40,

60, 90 i wyże;._____
T ytom ierk i i portcygara od c
P u d e łk a  i:
P u d e łk a  na zapałki z latarką zl. *£0. 
N ecessery  skórzane od zl; M o T wyżej. ■
P rz y b o ry  to a leto w e, jako toV szczotki, szczot*! 

teozki, grzebienie, mydlą: gąbki jtp.
A lb u m y  ozdobne skórą, bronzem i oksydowane 

od zł. 1.5o do 30. v
N ie d źw ie d zie  mechaniczne, ^chodzące. pada-

jące i mruczące zł. 8, 9, 12.
P apiie rk i  cy g a r e t. francuskie Abadie, ruui 

ż, kuknriidziahe. Persan i Pstłiaina.

Zęby i Szczeki
pod wszeliiemi względami podobne dona- 
turalnych, zupełnie przydatue do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez'bólu.

K o l  z ^ b ó w
usuwa przez obezwładnienie nerwów, a 
zęby zrotem lub masą de zębów podobna 

pl om Pu je 3717 5 V
IGNACY WEISS, dentysta

członek kolegium wiedeńskich dentystów, 
ordynuje codziennie od 9— 6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 v is -a -t is  

kościoła katedralnego we Lwowie.

Foiwarek
obejmujący 8 morgów czanoziemia, dom 
mieszkałby o • pokojach, kuchnia, spiżar­
nia i piwnica, i zabudowania gospodar- 
skio w najlepszym stanio, obok dworca 
kolei żelaznej w Chyrowie, jest z wolne 

ki do sprzedania. Wiadomość u pan 
[ a r j i  S c h y n d le r  w C h y r o  w ie .

4168 2—2

C C M E H 1

H f -  C e n y  s t a le  u m ia r k o w a n e . Z a m ó w i e n ia  z a m ie j s c o w e  u s k u t e c z n i a j ą  s ię  o d w r o t n ą  p o c z ta

•  •  •  •  •  •  •  e  •  •  •
Z A K Ł A D  G A S T R O N O M I C Z N Y  %

(RESTA URANT) I
pod „ Ż U B R E M 11

HA >1 Mil. WIAT i O Ii I.IłiA’11 ESÓW

K . e B d M A B Z i& S K iR G G  & € “"•
we LW O W IE , ulica rKopernika poil 1. 1 J

Ś n ia d a n ia , o b ia d y , w ie cze r ze .
K u c h n ia  o tw a rta  o k a ż d e j d n ia  p orze .
K u w c rty  od lSScj do 3 e j.
O b ia d y  m ie s ię c zn ie  «  a b o n a m e n c ie  od 15  zh  i wyżej; 

wszelkie zamówienia w lokalu i po za domem uskuteczniają się starannie.
Handel ma zawsze na składzie bogaty wybór : najlepszych w,ni 

austrjackich, węgierskich, reńskich, irancuzkich itd., wódek, likworów, ru­
mu, porterów, wędlin, owoców, serów, kawy, cukru, lierbaty rosyjskiej ka­
rawanowej i wszelkich delikatesów. 3991 6 - V _

i t  «  •  0  #  0  0  0 0

E. Glodziński we Lwowie,
plac Marjacki pod 1. 7, obok apteki W. P. Mikolasza 

poleca P. T. Szanownej Publiczności swój 
M A G A Z Y N  K R A W I E C K I  

zaopatrzony we wielki wybór towarów najmodniejszych 
zagranicznych i krajowych, z których zamówienia wy­
kończa, starannie, ekgancko. w najkrótszym czasie.

Jednocześni; zawiadamia żo w powiększonym lo­
kalu urządził wielki skład gotowych sukien nięz- 
kicli i skład ubiorów dla chłopczyków od lat 
3ch do )5tu po bardzo tanich cenach. Poleca także 

'- najnowsze ..A m e r y k a ń s k ie  B u n d y 44 nieprże- 
makalne, bardzo praktyczne. 4001 14 — 30

G la y M & U M
fabrykanci

ma c h i n  rolni  c z y  cl
w  K R A K O W I E ,

B y  i ie k  I. 2 8 .

p o l e c  n j ą PP. R o l n i k o m

M .  I > . L I S O W S K I
I D e n t y s t a  

i sp e c ja ln y  lek a rz chorób  ust.
we Lwowie,ulica Dominikańska Ar. 3, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
turatory ua sposób amerykański , po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro­
słych zębów, utrwala chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje zlotem i 
innemi masami, poprawia szczęki źle 
przystające; leczy cho- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią­
seł, cuchhienie z ust itit. 3721 9—?

Zęby wyjmuje zupełnie bez bolu w
znieczuleniu tlenkiem azotawym.   _

Ordynuje od godz. 9. r. do 6. pop. 
Dla ubogich od 8—9 bezpłatnie.

:zyli biiierykański ’ olejek z kwiatu, naj­
pewniejszy środek pTzeoiw bolom zębów;' 
skutek w okamgnieniu! Prawdaiwy do( 
nabrcia: we Lw owie *w apt. J a k ó b a  
BeiMcru. 1832 3 - 6

Niezawodny i wiecami 

wypróbowany środek przeciw

wściekliźnie
dla ludzi jako też i zwierząt 

A n t o n i e g o  P a t k i e w l c z a . '
Oryginalny i prawdziwy dostać moinal

KONKURS.
Celem obsadzenia posady in­

spektom ęolicji przy urzędzie gmin­
nym miasta Mościsk z roczną płacą 
350 zł., rozpisuje s ę konkur3 z ter­
minem do f t i .  g r u d n i a  1 8 7 5 .

Ubiegający się o tę dosadę winn 
w tym czasie wnieść podania swoje 
do zwierzchności gminnej z dołą­
czeniem dowodów uzdolnienia i znajo­
mości języków krajowych. 4201 1—3

Od zwierzchności miasta.
Mościska, d. 30. listopada 1875.

DZIERŻAWA,
lepsza jak własny majątek, obszaru; 400 
morgów, z których 100 morg. subarendo-j 
wanych, po odtrąceniu dochodu s .propi 
nacji, rocznej tenuty 380 zŁ, jest z powo­
dów familijnych na 7 lat i dłużej za 
12.000 zl. z wykluczeniem pośredników d< 
odstąpienia. Bliższa wiadomość u K o ­
ro la  P tlegera , w  H u b ic a e h , 
poczta Dobromil. 4177 3 — 3

w kryńioyT
w hotelu Krakowskim rew taurac|a, 
k a w ia rn ia  i c u k ie r n ia  wraz z ca 
tera urządzeniem na przyszły sezon ką­
pielowy "do w y d z ie rż a w ie n ia .

H o t e l W a r s z a w k i  wraz z ca­
lom urządzeniem do s p r z e d a n ia .

Bliższych wiadomeści zasiągnąć mo­
żna u właściciela pod adresem ; 8. F 
wiez w G o r lic a c h . 3033 5 - ?

Potrzebny ogrodnik,
interesowani zgłosić się mają do Za­
rządu dóbr ŻURAW NO. Nieżonac 
oirzym tj-it pierwszeństwo.

t d  I3A  " T i o s k a  w powiecie Rop- 
/ czyckim, jdęć ćwierci mil 
/ od stacji kidei oddalona, 

/ >'i;.jąca 100 morgów grun- 
H  M  / tu ornego, 90 morgów 

Wkj bo-u jodłowego, 18 mor 
WS gow lak, budynki nowe. 

jeót każdego czasu z Wol­
nej ręki'do spr/.wiauia lub od 1. kwietnia 
1876 r. do wydzierżawienia, Bliższa wia 
domość pod adresem K .  W . w RZESZO­
WIE, na Fańskisj ulicy. 4194 2 -1 0

Do plombowania 
d z i u r a w y c h  z ę b ó w

m m  rkuteczniejszego i lepszego 
Środka nad p lom b ę  do zębów  
- k. nadworn. dentysty J . G. P ó p p a  

Wiedriu, Stadt, Bognergatse Nr. 2.; 
plombę łuid* osoba z zupę mą ła­
twością i be* bolu możo sobio włożyć 
.w próżay ząb, ■ takowa zaś zaraz łączy 

ią ze szczątkami zęba, zapobiega dal- 
lęmu jsgfl psuciu się i ból uśmierza.
ANATERYNOWA WODA dtt UST

Dr. J G. PGPPA 
. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 

Stadt Bbgnergasse Nr. 2. 
waftakonaoji I zł. 40 oent.

jest najznakomitszym środkiem w 
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza- znajdujący się na zębach ka­
mień winny i niedopuazcza do tworze­
nia się nowego; umacnia chwiejące się 
zęby przez wzmocnienie dziąsoi; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkodli­
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich, 

już po krótszem użyciu.
Anaterynowa PASTA do zębów

Dr. J. G. POPPA 
c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten ntrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tęgo służy 
do nadani* zębom świetnej białej bar­
wy do psucia się takowych niedopusz- 
cza i dziąsła wzmacnia. 3r9l 37—40

Dr. J. G. POPPA 
ro&linny p ro szek  d o  zębów .

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
codzieimem jego nżyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamioó winny, 
ale i sama glpzura zębów wzrasta pod 
względem białości i dolikątności.

SKŁADY:
We Lwowie: ąpteka pp. Millinga, 

Mikolasza, J. Beisera, Zygui.- Ruckera, 
Jakóba Pipcsa i hsndb pp. Bonif. Stillera 
i V. Strzyżewskiego. W Krakowie : pp. 
.Górecki, J. Jatm. L. Feintucli, E. Steck- 
mar apt. i N. Redyk aptek, -Siedlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Ilo- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptekach, handlach perfum i galant. : 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

o trz y m a ł h and el

ST. MARKIEWICZA we Lwów e
w R y n k u  pod liczbą 4 2 ,  385o 7

i poleca takową na wagę wiedeńską: *=332
Nr. 1. . l a s z i l ” Perła chińska, żóltokwiatowa, aromatyczna, silnie 

:omatyozna|
gająca’ za funt wagi wiedeńskiej . . . .

•. 2. „J i l i l t o jc z l l i l  P e e l ia ”. białokwiatowa, a
dobrze n ciągająca za funt  .................................3 zlr. f

Nr. 3. „N a n d ż y n 4 czarna. Pierwszy zbiór osobliwszojdobroci 3 złr. ‘
Nr. 4. „SuChongu czarna. Bardzo dobra, z przyjemnym za­

pachem ................................................................................. 2 zlr. f
Nr. 5. „C on gG u familijna. Dobra, z czystym smakiem . . 1 zlr. i
Nr. 6. „P roszsek  h e r b a c ia n y " .  Wysiewki ze wszystkich

herbat...............................................................1 zIt. i
“R ozsyłka za pobraniem pocztą we wszystkich kierunkac

T A P IO K A
Pana G r o u l t  junior w Paryżu, 

ulica Ste Apoline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. —  Tapioka Brezylijska czyste i naturalna jestpo- 

cannem smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po­
twierdzone oddawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia czło­
wieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. P. Payen sławny chemik, 
członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie o  p o k a r m a c h  
d o  p o ż y w i e n i a  l u d z i  u ż y w a n y c h  tak określa własności Tapioki 
czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa
Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje bynamniej 
smaku « zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
isuje smak płynów , robi je nieprzyjemnymi. 3:7,1 ,10 —20 j

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy., 
prawdziwej i czystej Tapio i Groult, unikną fałszerstwa i osżukaństwa. j

Jedyny skład na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha we Lwów i .

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH.
we wszelkim stopniu su ch ot jęard lan yoh  ‘ w ogólności wszelkich s ł a ­
bości p ie rs i  i g a r d ła , przez użycie:

S 1 L P H 1 U M  C Y R E N A  1  C U M
wypróbowana przez Dra LAYAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa­
ryżu i w głównych miastach Francji. 8ILPIUHM przygotowuje się w tyuk- 

turze, w granulkach i w proszku. 3572 7—24
W Faryżu w aptece pp. Derode i Deffes, 2, ru Drooot. Wo Lwowie w 

aptece P. Mikolascha; w Krakowie w_ aptekach pp. Tranczypskiego i Reilyka.

K a n t o r  w y m ia n y
c. k. uprzłjw. galic.

akcyjnego Banku pipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi.

©#« LISTY hipoteczne,]
które wodlug prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII- N. 93, . 
i Dajw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą Jjyć użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia;

rś S  - W szystk ie polecenia * prow incji w ykonuję I 
się bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia | 
prow izji. > "

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I  E R  R E

z. fakultetu moiluGiirgo w Paryżu 
8 ,  n a  p l a c u  O p e r y  w  P a r y ż u .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIF.RRE 
1 wystawie wiedeńskiej, ntjwyższa nrgnnla przyznana środkom 

toaletowym flo zębów; 3545 25—24 I

G lo s y  IP iablicziiosci.
P o  pana apteka 

Pudełko, W kt.irem znajdywi 
wapna, utrzMiialctii dnia 13. integ,

'zn Parghfdnera w Graca,
steczka. syrop u v. pod rbsforan u

panu oświadczam najczulsze pód/.fęj 
lodku ]iowifilzjcć. Od czasu jak pól 
wapna , czuję' się być Lżywionytn1, 

...,u......,.„ f  A (80-mi. minutę) jeszcze nie jest nur.
nici skóra jest jeszc/.e'siii ha i gorąca, -czego przedtem nie było. W nocy 

cę się , apct.yt ujdzie, tylko po jedzeniu miewam febrę żołądkową, na co po- 
igum 1 sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo mało, tylkorau) bez wymiotów, bole 
•Ki ustały zupełnie, i oddecbaiu wolno1 licz dolegliwości Przed zażywaniem 
ropif 'była moja skiira zimna jak lód , .a  paznogcie zachodziły mi niebiesko, 
ia twarzy żolta, gdy teraz, na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać, 
•otl.o powiedziawszy, czuję-się przy biciu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłbym 
lo;voloły, gdybym się luial tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
X uszanowaniem F.anciszek Nager.

Ten nowy środek, zalecony ( suchotnikom , na osłabienia piersiowe, 
|| tuberkuly, zatwardzenie wątroby, iisu- 
łlwa w nadzwyczaj szybki sposób wszyst- 
jjkio okazujące się objawy powyższych 
|| słabości.

Pod wpływem tego lekarstwa uspo- 
Ijkaja się kaszel, poty nocue ustępują 

1 slaby przychodzi w krótkim czasie 
b> , zdrowia i tuszy.

U słabowitych dzieci działa na 
wzmocnienie kości.

Cena flaszki 1 zl. 10 ct.
Znany powszechnie i podług zdania 
lekarskiego wielostronnie wypróbo-

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

J .  E n o r e l h o f e r a

Esencja muszn Jowa i nerwowa
x  a r o i n a t y c u i y c h  z i ó ł  a l p e j s k i c h .

iprzecznio wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym 
stawów, przeciw zawrotowi głowy i holu _krzyżów,
do wzmocnieniaorganów płciowych 1

iłabieniu nerwów i ciata, a 
najskuteczniejszy uznany. — Cena 1 zl.

Woda do ust
D r .  B r u m i a ,

dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracu,

w skutek uader licznych doświadczeń
a specyficzny środek do ..udojenia rozranionych dziąseł, do usuwani3 

cuchnącego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.
Cena flakoniku 88 ct. 4031 2—12

L i k i e r  ż o ł ą d k o w y
l ir a  K r o m b lio lz a .

Likier ten przyrządzony z wzina 
cniaj.tcycli roślin, działa szczególnie 
skutecznie na organa trawiące,
grzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może 
on być doskonałym towarzyszem 1 a

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych: wi) Lw ow ie  n K. 
Schubutha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. t._ Kara dawniej Tomanka, 
Mikolasoha, Beisera, w aptece pod węgierską koreną J. Piepesa i w handlu galant. 
Kamila Strzyźowekiego.

W Białej u P. Knausa ; w Boohni u 11. Fadenchecbta, w Czerwiowoach u T. 
Zachariasiewicza i Rojańskiego, w Jarosławiu u I. Bajana, w Kołomyi u Stengla, 
aptekarza, w K r a k o w ie  n K. Hermana, W. Fenz i J. Jahua, w R zesz o -  

i. ie u J. Schait w Stryju GSrtner apt. w Stanisławowie n A. Tomanka i Sp., 
w Tarnopolu n M. Seblifki w Tarnowie n J. Jalrna, w Wieliczoe n Charskiego, 
v Ztłeszczykaoh u J, Ko u rabski ego i Sp. w Drohobyczu w apt. L. Dobrzy niecki ego.

L o k o 111 o b i 1 © i m ło cariil
parowe,

M łocarnie kieratowe i kiera: 
przewoźne,

M o c a rn ie  kieratowe i kiera 
stale,

M locarnie  ręczne pienkowo, 
M łoearnie ręczne pieniowe 

zastosowanym do nich ki( 
ratom jednokonnym,

Sieczkarnie,
Szrotow niki, 6 '
Szarpacze do buraków, 
K rajacze do buraków, . 
G niotow niki-do makuch, 
M ły n k i do czyszczenia zboża, 
Pernoletta w P aryżu ej 

lin d r y  do' gatunkowani 
zboża i czyszczenia z kąkol; 
wilka, wyki, owsa itd.,

H l g n e t t a  w P a ry żu  cri 
h le n ry  przyrządy ..do g: 
tunkowania zboża,

Pom py do gnojówki,
S ika w ki Noela w Paryżi 

służące jjłko sikawki ogni 
wo, jako pompy do gDojói 
ki, jako sikawki ogrodoi 
do roszenia gazonów itd.

Cenniki na z  <danie bezpłatnie 
i franco.

Clayton &j ^huttleworth
F łnoinncnik ; 8 T . J U K I  T K I

A gencja dla Rolmlęót
w  K r a k o w i e ,  R y b e k  L  J68 .

‘J C ie r p ią c y

| na i'ii|>luk‘ę
® zua dą w znpelnio uie szkodliwie- 
.^działającej m a ś c i  r u p f t ą t  - 
■u w e j ,  proparowanej przez B o g u >  
® m i l a  .S t u r z e u e g g e r a  w H e-
*  risau (Szwajcą.rja) , zadziwiający i 
ui śródok locziiic/.y. Liczno świadectwa i 
® i pisma dziękczynne są dolączoąe I 
® do przepisu użycia. Do uabycia ]w ) 
^  słoikach po 3 *1. 20 ct. tak u B.1

Sturzeueggora, jakoteż we JLw «J- j
w i e  w apt. Z y jjm . R u ćk cr a , i 

^ w  K r a k o w i e  u W. Redyka,! 
J^apt: pod Bnattkiem.

ROB BOYYEAU ŁAFFECTEUR
, . roślinny czyszczący krew bez rtęci (merknrjuszu). Leczy odzie
ctziczouą ostrosc krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skroiiilicznych słabościach, silnych boleściach w czasio porodu, uporczywych 
liszajach, wyrzutach syfilitycznycb, świerzbie, zadawnionym roumatyzinie, wysypce 

kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźli­
wych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych. 2709 6—22

... '--izanwe w składach materjalów aptecznych pp. GallegoDostać można
Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach p p /j . TraÓczyńskicgo''i Ktdyka; 
we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Fran- 
cosz; w Rzeszowie w aptece p. Scbaitter ; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankienicza 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyk.
EgF~ Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 1 u p. Girandeau de St. Geryais.

kawalor, ohezii..iiy z'postępowem goa 
'darstwem jak równióż 7. gor*«hfietw
poszukuje od po wiedli ogo tniejaęn, b 
zaraz bądź od Nowego Rokfi.

Oczekuję łaskawych wiadomości 
Tsiuopolu post restante <f. K .

4159 3

! Nowo otworzony!
Skład centralny we Wiedniu,

Praw dziw a

Esencja życia
Dr. J. G. Kiesowa w Augsburgu.

, jlloiiiiędA' zmniyi

s 
s

s 
H

rodliaim domowymi zasługuje niezaprzeczenie ta 
gdyż takowa zyskała z powodu swojej wyśuiieni- ^  
;«■() soorzadzenia, sławę światową, takowa bowiem 

dzie lekarza na zawołanie mieć nie

131 iż.
mywaną i szanowaną bywa jako najskuteczniej! 
e szczegóły o tej esencji 'zawarte są w opis

e lekarstwo domowe. 
|, który udziela się

Cena flaszki 1 z ł .  330S 5 . y
„ m ałej „ 50 ct.

■ U  Główny skhid we l. w o w i « w aj.t. J a k ó b a  B eise ra , P io tr a  kj
| Y ,U ik e la M - l ia  i * }  K lie k e r a . W Drohobyczu u I.nd. Dobrzynieckiego, apt. ^  In ̂  Itzeszowio Scbaiter et Coiup. , w lamowie A. Tenczyn, apt., w Jarosławiu W 
■ILi u Inaci Jaśkiewicz, apt, w Przemyślu u M. Kozzowskiego, apt., w Samborze u C  
I  *  Piotra -Gaiłbolera., apt., w Stryju u Zygm. Dragowskiego, apt., w Brodach u NI 
IM  E. Griiuspaiiiia, apt., w Złoczowie u F. Pettscb, apt., w Tarnopolu u Fr. Ja- W

S rógiewjcza, apt., w Stanisławowie u Ferdynanda Stechera, apt., w Kolomyji ?  
J *  u dana Sidorowicza, apt. — W tych jedynie miejscach kupić mogą przyjaciele *
■ W tej esencji takową jedynie prawdziwą, gdyż znajduje się i naśladowana, przed W 
■Aj! łkaipnein : której ostrzega się. ^
I  u J G Klesów w Augsburgu. ^

Br. Heim,
we W i e d n l n ,

W  i ed eń  , Hauptstrasse 20. 
Tylko po 27 ct. łokioó wiedeński, 

materji wełnianych na puknie,
najlepsze i najmodniejsze we wszystkich 
kolorach i deseniach, lustryny, rypsy, 
[moehiir, weLwety, watmol, płótno z przę­
dziwa i creas, płócienka na pościele, nan- 
kiny, adamaszkowe obrusy, dymki, ser­
wety, ręczniki oksfprd, chusteczki do nosa 
lniane 1 batystowe, firanki koronkowe 
krepipy we wszystkich kolorach.

Wielki wybór
wstążok aksamitnych i jedwabnych, koro­
nek, rękawiczek damskich i męzkieh, */, 

" szer. szyfony, kretony na meble, ry- 
r „ na meble, chodniki, barehauy, wat- 
moll. wybór chustek berlińskich, pończooh 
dziecinnych i damskich.

Wzory i cenniki wysyłam na żądanie 
in o  o. 3647 8 -  12
Wysyłka zamówień rychła i sumionua 
zaliczeniem.

v\ ydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej*1 J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarzyna A . Sktrl.


